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D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręezynees 
lubaoh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­

bach, dalej nekrologi, opisy nezt i zabaw prywatnych, 
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nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eautow od wiersza.

Nam er kosztuj 3 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.
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o tw arte od godz, 8 rano do 7 wteeKorem bez prs- rwy.

ŻÓŁTA KSIĘGA.
Lwów d. 25 października.

R::ąd angielski, wbrew zwyczajowi, nie 
ozekając na zebranie się parlamentu, do któ 
rego jeszcze daleko, wydal „księgę błękitną" 
(zbiór a itów dyplomatycznych). Nie lenił się 
rząd frauouski i na dwa dni przed otwaroiem 
parlam entu odpowiedział wydaniem „księgi 
żółtej" a właściwie dwóch ksiąg. Jedaa  za j­
muje się sprawą wschodnią i sprawą autono­
mii Krety — druga zaś podaje 31 dokumen 
tów W  sprawie wypadków nad górnym Nilem 
i w dawnej prowinoyi egipskiej Bahr-el-Gha- 
zel, a więc w sprawie Faszody, i o tej dru­
giej księdze nadeszły już  bliższe wiadomośoi. 
Rclaoyi Marchanda księga ta  nie zawiera. 
W ysłannik Marohanda kap. Baratier przybył 
z nią do Kairu d. 21 bm. i stam tąd treść jej 
zatelegrafow ał w szyfrach Deloassemu. W sze­
lako relaoya Marohanda nie zawiera żadnych 
szczegółów o spotkaniu jego z Kitobenerem, 
gdyż ta część jeszcze nie była gotowa przy 
o ijeżdzie  Baratiera. Dlatego Baratier udał się 
z Kairu do Paryża, aby ustnie daó wyjaśnię 
nia.

Jedną kopię swojej relaoyi wysłał Mar 
ohand osobno przez terytorynm  konżańskie i 
Abisynię. Relaoya sięga do pierwszych dni 
w rześnia; podaje obszernie opis wyprawy i 
ważnych jej w ypadków ; kreśli dokładnie od­
bytą drogę i oznacza ściśle geograficzne punk- 
ta  zajęte, dodając jak  dokonywano zajęć przez 
ustaw ienie m asztu z ehorągwią francuską i 
postawienie posterunków dla ochrony chorą­
gwi. Dalej wylioza trak taty , jak ie  zawarł z 
rozmaicemi plemionami, i wreszcie opisuje 
swojo staroie z m ahdzistami w Faszodzie. 
Między innem i dodaje, że d. 26 sierpnia miał 
zbytek prow iantu. M arohind sądził, że Bara 
tie r dopłynie tylko do Chartum u i ztam tąd 
wróci do Faszody, dlatego tylko gotową iuż 
ozęśó sprawozdania z nim wyprawił. Tymcza­
sem w Chartum ie otrzym ał B aratier z P ary­
ża rozkaz udania się na Kair do Francyi.

Ogłoszono z Paryża te szczegóły jako 
wstęp do żółtej księgi, gdyż Baratier dopiero 
we ozwartek przybędzie do Paryża. Treśó 
księgi podają telegram y jak  następuje".

Z ogłoszonej wym iany depesz między 
rządam i franouskim  a angielskim , oraz z roz- 
maityoh w „księdze żółtej" naszkioowanyoh 
rozmów między francuskim i a angielskimi mę 
iam i stanu wynika, że F r a n c y  a stoi na tem 
stanow iska, iż p o s i a d a  c o  d o  F a s z o d y  
p r a w a  t e  s a m e ,  j a k i e  A n g l i a  ma  co 
d o  C h a r t u m u  — oba bowiem ważne te 
punkta w ydsrte  zostały z pod władzy barba 
rzyńskich derwiszów i pozyskane dla oywili-

zacyi. Anglia, ohcąc udowodnić, że ma w ięk­
sze praw a do Faszody niż Franoya, musiała­
by się wykazać m a n d a t e m  s u ł t a n a ,  j a ­
ko zw ie rzchn ika  ebedywa Egiptu. — Amba­
sador franouski w L ondynie oświadczył Sa­
lisbury'em u, że nawet na wypadek odwołania 
Marchanda, przedtem  musiałaby niezbędnie 
przyjść do skutku ugoda między Franoyą a 
A rglią  oo do oznaczenia linii granicznej m ię­
dzy sferami interesów  obu państw. Salisbury 
odpowiedział, że zanim  da odpowiedź na to 
posiedzenie, enusi się porozumieć z kolegami.

Wobec tw ierdzenia lorda Salisbury’ego, 
że wojska f.ancuskie nie byłyby dość silne 
do zajęoia Faszody i broaienia jej przeciw 
siłom egipskim, oświadczył ambasador fran ­
ouski w Londynie Coureel, że tw ierdzenie 
to je s t oczywiście słuszne — m n s i a n o b y  
w t e d y  j e d n a k  z e j ś ć  z p o l a  r o k o w a ń  
d y  p l o u i a t y o z n y e h  Salisbury zastrzega 
się stanowczo przeciw temu, jakoby dał wy­
raz tego rodzaju myśli. W końou zaznaczył 
Coureel, że konieoznem je s t kwestyę granioy 
rozstrzygnąć w ten sposób, źe droga Bar-el- 
Ghazelu w dolinie prowadzącej do Nilu, po­
winna byó w interesie handlu zarówno fran- 
ouskiego ja k  angielskiego usnana za neutralną 
Jeżeli oo do tego porozum ienie nastąpi, to 
wszystkie trudnośoi, a z niemi także sprawa 
Faszody sama przez się zniknie.Salisbnry od­
powiedział, że musi sprawę tę  przedłożyć ra ­
dzie m inisteryalnej. Na tem zam yka się k się ­
ga żółta.

Tymczasem, jak  dziś donoszą, także rząd 
angielski wydał osobną „księgę błękitną" z 
dokumentami odnosząoemi się do spraw Gór­
nego Nilu. Miądsy innemi znajduje się tam 
depesza rządu egipskiego do lorda Cromera 
(komisarza angielskiego w Kairze) poohwala- 
jąca zachowanie się Kitohenera baszy wobao 
Marohanda. Dodaje ona, iż odzyskanie Char­
tumu byłoby bezcelowem, gdyby dolina Nilu 
nie powrćoiła do E g ip tu ; Salisbury’ego nale­
ży prosić, aby czuwał, iżby Egip’ odebrał z 
powrotem w szystkie prowinoye, jak ie  były za­
jęte  przed powstaniem mahdiego. W księdze 
znajduje się dalej pismo Kitohenera baszy do 
Marchanda z dnia 21 września, zawiadam ia­
jąc go, że prowadzenie wszelkich tra n ­
sportów broni Nilem jes t zakazane.

Stosunki galicyjskie.
Prezes Rady pow. zaleszozyokiej p. Ta 

deusz Cieński pisze nam :
( t)  Petersburski K raj we wstępie swym, 

poprzedzającym list p. Józefa z Kozielska Pu­
zyny słusznie zauważa, że wszelkie szukanie 
przyczyn niem oralnych lub wadliwych stosun­

ków znacznej części społeczeństwa, przynieść 
pożytek i sprawę wyświeoió może — więo ka­
żdy głos w tej myśli podniesiony wysłuchany 
byó winieD. Tym wstępem, zdaje mi się, K raj 
ohoiał niejako wytłómaozyó się, że umieszcza 
tak oięźkie zarzuty, uczynione całej warstw ie 
społeozeństwa naszego kraju, przez człowieka, 
k tóry stosunki nasze, jak sam to kilka razy  
w liśoie swoim przyznaje, nie dokładnie znać 
może.

Nie przeczę, że fak ty  podane >.rzez au 
tora listu, są może prawdziwe, ale nie są o- 
gólne i należą z pewnością do wyjątków, 
zwłaszcza w tej w arstw ie społeczeństwa, o 
której au to r mówi, to jest u szlachty. Jeżeli 
nasze stosunki wiejskie i rolnicze pogarszają 
się, jeżeli ten patryarohalny stosunek jak i 
istn iał między dworem a gm ną ustaje, a na­
darem nie szukam y czemby go castąpió, to 
w łaśnie przyozyna , że tak  wiele szlachty u- 
stąpiło miejsoa z dworu i ze wsi innym  ż y ­
wiołom, żywiołom, któryoh ani tradyoya, ani 
miłość ojczyzny i tego kraju i tego ludu i tej 
zagrody nie łączy takim i węzłami, jak  to 
było i jest jesseze między sżlaehtą- a włościa­
nami. Te żywioły, którym  ustępuje szlach 
ta, uważają, tę  wieś, tę ziemię za war- 
stat, k tóry  da dobry procent za kapitał i 
i pracę w nią włożoną. I  w tem  właśnie przy­
ozyna dlaozego szlachta nstępnje, a tamci je- 
szoze dobre interesa na wsi robić potrafią.

Nie przeozę , że są w yjątki i z tej i 
z drugiej strony. Pew nie’ autor listu  spotykał 
tam , gdzie mu było danem je  poznać, takie 
stosunki galioyjskie jak  je  opisał i spotykał 
takioh ludzi, któryoh słowa oytuje, źe ia  bar­
dzo szczupłe na praoę w ynagrodzenie do- 
kraśó sobie sługa musi. Jaka to moralność 
takiego człowieka lub jak i to sąd lekkom yśl­
nie i nieamaoznie wypowiedziany — to pewnie 
i sam autor ozuó musiał,

Więo zdaje mi się nie słuszną jes t rz e ­
czą na takich faktaoh wyjątkowych, na takioh 
zdaniaoh lekkom yślnie wyrzeczonych, sądziógi 
krytykow ać -— impatojyaó.o*łej warstw ie spo­
łeozeństwa, że je s t złą.

Że u nas stosunki większyoh właśoioieli 
są trudne, to każdy przyzna — ale że szla­
chta polska mimo Łyoh trudnych warunków 
jeszo ie  wiele oiężarów dobrowolnie bierze ns 
siebie w formie obowiązku narodowego, to 
je s t  także niezaprzeczalne. Któż przew ażnie 
spełnia obowiązki publiozne w oałym kraju? 
kto opiekuje się szkółkami, oohronkami, cho­
rym i? kto przyjm uje i wspiera wszystkioh 
kwestująoyoh na oele dobroczynne? kto w 
znacznej części przyczynia się do staw iania 
kośoiołów i oerkw i? Csyż szanowny autor 
nie wie, że to w szystko spełnia jeszcze ta 
szlachta, k tó ra  sama ozuje, że może nif długo

już  zdoła utrzym ać się na tej odziedziczonej 
po dziadach zagrodzie; ale jak  długo jest na 
tem miejscu, nie potrafiłaby się otrząść, u- 
ohylió od tych obowiązków tradyoyą przyję­
tych.

Nie przeoozam tego, że szlachta w w iel­
kiej m ierze zawiniła sama swemu s utuem u 
położenia, ale przyzna może i szanowny au 
tor, że były i inne przyosyny, które ją  w ten 
stan  pogrążyły. Natomiast dziś, zapewniam, 
że nie życie nad stan, ale życie stosowne do 
stann i obowiązków je s t  już  nader trudne, 
prawie niepodobne Więc tylko jeszcze silni, 
w ytrw ali i obowiązkowi nie ustępują z miej­
soa, gdzie ich miłość o jo iyzny i ludu trzy ­
ma. Więo nie odstraszajm y ich lekkom yślną 
krytyką, nie mówmy im : wy nic dobrego 
dla ludu nie robicie, wy go wyzyskujecie, 
wy go oszukujecie. Nieoh szanowny autor 
pójdzie między włośolau, oze adż, ofioyali- 
•tów, rzem ieślników i zapyta się, jak  się wam 
dzieje — zapewniam, że każdy odpowie „żls", 
bo któż teraz po dworach siedzi, panowie 
sprzedali, wydzierżawili lub do m iasta się 
wynieśli, a ci k tórzy przyszli na ich miejsce, 
my ioh nie znamy, my ioh nie obchodzimy— 
służby dostać n ie można, a jak  się dostanie, 
to nie je s t  ja k  dawniej było, że i o poradę i 
poratunek w potrzebie było pójść do kogo.

Nie chcę zbyt obszernie omawiać szcze- 
góów przytoozonyoh w liście p. Puzyny, bo 
jakto  na poozątku przyznałem , z jednej strony 
m ogą trafiać się przytoczone fakta, a zno­
wu z drugiej zbyt są niezgodne z ogólną p ra­
k tyką w gospodarstwach prowadzonych przez 
szlachtę, a przedewszystkiem  szanow ny autor 
nie zbadał wszeohstronnie stosunku służbo- 
dawoów do czeladzi folwarcznej i wydał opi­
nię z kilku posłyszanych zdań, k tóre trudno 
inaozej przypuszozaó, jak  że żartem  wypo­
wiedziane byó musiały. Zwłaszoza jeżeli, jak  
to chce autor, poohodzió miały „od powa­
żnych i szanowanych obywateli".

ULóż najpierw  zupełnie nieznaną mi je s t 
rzeczą, ażeby w szlacheckim  dworze dawano 
na ordynaryę ś r e d n i e  zboże. Dalej daje się 
albo większą ilośó zboża aniżeli autor podaje, 
albo dodaje się ogród lub kawał pola, z które 
go fornal zbiera jeszcze pewną ilośó zboża i 
ja rzyn  A jeszcze jeden dowód, że daje się 
dostateczną ilość zboża do wyżywienia, mimo 
obliczenia tak  ścisłego na funty i ohleby 
przez szanownego autora, że bardzo ozęsto 
zdarza się, iż forn. 1 nie pobiera przeznaczo­
nego mu zboża, lecz bierze za nie gotów­
kę od skarbu. Co do czeladzi na wikoie, to 
zapełnię mylnie przedstaw iono stosunki tejże. 
Znanem jest powszechnie, że czeladź, która 
staje na w ibt dworski, tak prędko odżywia 
się, przychodzi do sił, zdrowia, czerstwego

Nadzwyozaj silne wrzenie umysłów, pa- 
nująoe w Paryżu i oałej Francyi, zaznacza 
się szozególniej dwoma objawami. Pierwszy 
— to mnogość ulotny oh pisemek, broszur i 

nowyoh dzienników, przemawiających w obro­
nie tyoh lab  owyoh przemonań polityoznyoh. 
Drugi — to nieustanne zgrom adzenia ludowe, 
m eetingi.

Dzisiaj wrogie stronniotwa, stające oko 
w oŁo do walki, poozyniają już zrzucać sztu­
czne pióra, pod którami kry ły  się dotychczas 
rzeoaywiste programy. Już teraz widać jasno, 
że gorączkowy ferm ent, ogarniająoy w tej 
okwili Franoyę, a wszczęty pod hasłem sprawy 
Dreyfusa, je s t niozem inaem , jak  odwiecznym 
sporem dwóch stronnictw : republikańsko-za-
chowawozego, — dwóch stronnictw , k tóre od 
końoa zeszłego stulecia wciąż walozą z sobą, 
odnosząc kolejno zwyoięstwa lub klęski. Na 
tle  sprawy Dreyfusa rozwinęła się walka na 
oałej linii. Monarchiści, wsparci przez an ty ­
semitów i eks-bulan iyst iw, skorzystali z gra- 
dn obelg, rzucanych prz. z pewien odłam 
prasy sooyalistyoznej na armię, i ozyniąo się 
jej obrońoami, skierowali jednoosseśnie wszel­
kie wysiłki, by tę arm ię dla swej spraw y po­
łyskać,

Przewódzoy skrajnych stronnictw  repu­

blikańskich, przeceniając może niebezpieczeń­
stwo, grcżąoe Rzeczypospolitej, rozpoczęli a- 
gitaoyę wśród ludu. Od kilku tygodni każde­
go wieczoru w Paryża odbywa się jedn^dae- 
śnie w kilku dzielnioaoh parę meetingów, na 
których różni mówcy przestrzegają o lyw *teli 
przed rzekomym zamachem stanu, pnąygoto* 
wanym wspólnie przez kler i jraar*lioyę. 
Zgromadzenia te, na program ie któryoh wi­
dnieje zawsze rewizya procesu Dreyfusa, ma­
ją  charakter rewoluoyjno - sooyalny, ozęsto 
wprost anarchistyczny.

Jak  wygląda taki m eeting ?

Jesteśm y w robotniczej dzielnicy „Gre- 
nelle". Ulica wązka i ciemna, domy wysokie 
bez balkonów, mają sm utny wygląd wielkioh 
kosaarowyoh budowli. Nie ma tu  połyskują­
cych światłem wspaniałych m agazynów ; tu 
i owdzie mały sklep z produktam i spożyw- 
czemi, na rogach szynkownie.

Przed jedną z takioh „kawiarni" skupiła 
się grom adka ludzi, żywo rosprawiająoyoh. 
Opodal kilkunastu policjan tów  przypatru je  
im się z w yraźną nieufnością. To wejśoie do 
sali, w której ma się odbyć m eeting.

Mój towarzysz, malarz, który ma chwy­
tać ołówkiem ciekawsze typy dla przedsta­
wienia ioh czytelnikom Kraju, mówi z pewnym 
niepokojem :

-  Panie! Cóż to Warta garstka poli 
oyantów 1 Roznieśliby ioh w oka m gnienia 1 

Obawa ta  jes t płonna. W podwórzaoh

okolioznyoh domów kryje się dobra setka a- 
gentów , gotowyoh na każde skinienie. Cho­
w ają się atoli, by nie wywoływać rozdraż­
niania.

Dostajemy się w ąskim  korytarzem  do 
sali. W sieni jak iś obywatel z kokardką żąda 
od nas po 25 oentymów od osoby za prawo 
wejśoia. Ta opłata a łu iy  na pokrycie kosztów 
zebrania. Prócz tego potrząsają nam pod no­
sem tacą z m iedziakam i; to dobrowolna skład 
ka na strejkująoyoh w tej ohwili w Paryżu 
robotników ziemnyoh (terrassicra).

Sala nie je s t  wielka, m eże pomieścić na 
dole nie więoej nad 400—500 osób. Na piętrze 
biegnie w okół szeroki balkon, na który 
wchodzi się po oiasnyoh sohodkaoh; tam  ró­
wnież paręset osób może znależó miejsoe 
W głębi, na obszernej estradzie, długi stół i 
krzesła, przeznaczone dla prezydyum  m eeting u 
i  mówców.

Godzina dziew iąta. Sala poczyna się 
zwolna napełniać. Co za publiczność! Robo- 
tnioy w bluzach, o tw ąrzaoh ogorzałyoh, ru 
ahaoh ciężkich, to znów nieokreślom  figury, 
w ubraniu miejskiem, bardzo podniszozonem, 
twarze blade i posępne.

Kobiety z ludu, włosy potargane, strój 
zaniedbany i brudny, a obok kilka w ytw or­
nych Paryżanek, w modnych pelerynach i 
wielkioh kapelu3zaoh, pochodzących bezwą- 
tpienia z rue de la Paiz, przy nich eleganccy 
panowie w oylindiaoh i lakierkaoh. Ci aż 
wśród robotniozyoh meetingów szukają nowe­
go „dreszozu", nie znajdująo go już  nawet w

dekadenckich teatrach, lub pokątnyoh „tin- 
geltanglaoh" M ontmartre’u.

Brudni garsoni roznoszą piwo, wino, ka­
wę i wszelkie trunk i. Gwar rośnie. Dym z 
oygar i fajek zap iłn ia  pow ietrze niebieskaw ą 
mgłą, wśród której żółte ogniki gazowych 
lamp lśnią mdłem i ukąpem światłem. Prze 
kupnie dzienników kręcą się na w szystkie 
strony, wrzezzoząo tytuły sprzedaw anych ga­
z e t:  „Lanterne"! „La petite  Republique"l „La 
misereM „Les droits de Thomine"! „L’Auro-
rej" „La Grandę bataille"!

U drzw i wszczyna się ruoh i zgiełk. In i­
cjatorow i# meeidngu przybyli. Lokujemy się 
ezemprędzej z moim towarzyszem  w dość 
ciemnym kącie balkonu, skąd można objąć ca­
łą salę i estradę. Oa wyjm uje mały album i 
ołówek, ja  zasłaniam go plecami, które m ają 
służyć za sztalugi.

Na estradę wstępuje siwy mężozyzna i 
prosi zgromadzonych o wybór przewodniczą­
cego. Z różnyoh atren sali pada kilka naz­
wisk. Prędko jednak  następuje zgoda i pre- 
zydyalue miejsoe zajm uje młody jeszcze czło­
wiek przyzwoicie ubrany, o tw arzy in te ligen­
tnej i surowej. W ybiara dwóch asesorów i 
sekretarza, uderza w dzwonek — m eeting o- 
tw arty.

Sala je s t już  prawie pełna, mimo to przez 
uchylone drzw i płynie ciągle tłum ; miejsoa 
siedzące nie wystarozają. Wrzawa oiohnie, gdy 
na trybunę wstępuje pierwszy mowoa, obywa­
tel Jollit.

W długiej przemowie kreśli dzieje spra-

wyglądania, że to już  stało się przysłowio- 
wem u ludu „iż odpasł się jak  parobek na 
dworskim wikoie". Także i komisye asente- 
rnnkow e,,o  któryoh wspomina autor, mogłyby 
ooś o tem pow iedzieć, gdyż przy asenterun­
ku je s t prawie pewnem, że każdy popisowy 
z dworskiego w iktu je s t zawsze asenterow a 
nym.

Sypianie czeladzi w rrasz arniach obok 
stajn i lab w samej stajn i, przyznaję, jest pra­
ktykowane, ale biorąc na uwagę przyzw ycza­
jenia naszego ludu, nie uważam to za ooś tak 
zdrdźnego i szkodliwego. Zdaje mi się nawet 
lepszem, jak  w dusznyoh izbach. Że zdarzają 
się niedbałe, ubogie gospodarstwa, temu prze­
czyć nie można, lecz w tem au to r lis tu  nie 
ma raoyi, twierdząc, że lepiej dba się o in­
wentarz jak  o ozeladź. Gdzie gospodarstwo 
postępowe, budynki ozyste i przestronne dla 
inwentarza, tam  pewnie i o zdrowyoh izbaoh 
dla czeladzi i o porządnych chatach dla żo- 
natyoh fornali pomyślano.

Leoz opróoz zapłaty oo ugodzono i do 
czegO zobowiązano się, je s t  jeszcze inny s to ­
sunek w dworaoh szlacheckich między czela­
dzią i słuźbodawcami, który mimo pozornie 
szozupłego wynagrodzenia, pozwala każdem u 
porządniejszem u i trochę oszczędniejszem u 
słudze, nie ty lko utrzym ać rodzinę ale jesz- 
oze odłożyć, przykupió i starość sobie zabez­
pieczyć i rodzinie m ająteczek zostawić. Któż 
nie zna takioh ze służby, k tórzy wier­
nie i pilnie dłużej na m iejscu służąc, sobie 
chaty lub parę morgów g ran tu  nie przykupi 
li. Przecież najw iększa część naszej czeladzi 
składa się z uboższych gospodarzy, którzy 
popadli w kłopoty finansowe. Taki idzie na 
służbę, ażeby spłaoió dług, odkupić grunt, 
postawić ohatę, kupić krowę lub konia, spła­
oió rodzeństwo. Parę lat posłuży, uporządku­
je swoje interesa i wraoa do swego gospoda­
rstw a, lub widząo, źa mu z tem dobrze, zo­
staje długie lata  w służbie, mimo, że je s t  
stosunkowo zamożnym gospodarzem.

Gdyby tak  było, jak  ezanow ny autor 
przedstaw ia, nie mielibyśmy i to bardzo ezę- 
sto takiej ozeladzi, ja k  wyżej wspomniałem. 
Każdy szlachcic, którego z gm iną i z tym lu ­
dem łączą dawne sto sunk i, nie staje tylko na 
stanow isku obustronnej umowy — ale jeśli 
ma żyozliwego sługę, pomoże mu w każdej 
potrzebie, zaliczy naprzód za rok i więoej 
oałą pracę, gdy tego służący potrzebuje, da- 
lej gdy tenże lub kto z jego rodziny zacho­
ru je  doktora sprowadzi, żywność da lepszą i 
wiele innyou dogodności i pomooy udzieli, a 
w szystko to w ynika z tego stosunku trady- 
oyjnego, z tej łączności, między szlachcicem 
a gminą.

Z drugiej zaś sfcrouy pamiętać trzeba,

wy Dreyfusa, przygotowująo niejako teren dla 
przyszłych oratorów. Nie je s t  bardzo w ym o­
wnym i nie wywiera wielkiego wrażenia. Pu- 
blicznośó rozmawia, ozasem gw ar ataje się tak 
głośnym, że głuszy słowa mowoy i przew o­
dniczący musi dzwonkiem dopominać się o 
oiszę.

Leoz oto skończył, na estradę wskakuje 
znany ag ita to r sooyalistyozny Bonvallet. Jest 
to człowiek w średnim  wieku, wygląda na 
robotnika w niedzielnym  stroju. Ten w prost 
zaczyna od „wieikioh zbrodniczych nadużyć 
sztabu jeneralnego". Mówi z teatralnym  pato­
sem, z nadmiarem gestykńlacyi, rzuca się po 
estradzie w kocich ruchach, zniża lab podno­
si gwałtow nie głos. Wywołuje tem ogromny 
efekt. Co ohwila przerywają mu mowę o- 
klaski.

Leoz na sali okazują się oponenci. Gdy 
obywatel Bonrallet woła:

— Jenerałow ie ohoą sprzedać Franoyę 1
Z głębi sali odzywa się donośny g ło s :
— To wy, spotwarzająo armię, sprzeda­

jecie Franoyę Prusakom I
Czyni to wielki zgiełk i wrzask.
— Za drzwi 1 Precz ze zdrajoąl Za drzwi
Ręce wznoszą się do góry, przew odni­

czący napróżno wzywa do porządku. W koń­
cu wypchnięto in terpelan ta  za drzwi, paru 
policjantów  osłania go przed pięściami i la­
skami. I obywatel Bcnvallet w ygłasza dalej 
swą filipikę. Teraz mówi o pułkow nika Pio- 
quart’oie, nazywa go „jedynym  uozoiwym

Materye jesienne najnowsze w  w ie lk im  w y b o rz e  MIKOŁAJ LUDWIG
poleca najtaniej L w ó w , p lac  M aryack ł 1. 8.

Nowości z konfekcyi na jesień w  w ie lk im  w y b o rz e  Magazyn Schayerów we Lwowie.
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że znowu nasza ozeladź czysto nie je s t  taką, jeden  oal ku słońcu ? Nie znam poosoiwszej 
jakby  tego wym agać można i gdyby była in - : korporaoyi, jak  korporacya fizyków, ale też 
ną, w ynagrodzenie mogłaby mieć w yższe.! nieznam i niedołężniejszego stow arzyszenia, 
Zdaje się szanow ny autor o tern nie słyszał, które tńk łatwo zagrzać do poozoiwych ohą- 
że tak i fornal, bardzo ozęsto w najw ażniej- ci, a tak trudno nakłonić do stanowozyoh
szyoh ohwilack dla gospodarza, opuszoza s łu ­
żbę, zostaw ia pow ierzony mu inw entarz, 
stw arza kłopot słnżbodawcy, często zgabi, 
zepsuje, zaniedba powierzony mu rem anent 
a takim  niedbalstw em  wyrządzi zaaozną szko­
dę — dalej, że z n a tu ry  je s t  ciężki i leniwy 
i potrzebuje ciągłego nadzoru — że więo z 
tem i wadam i liczyć się trzeba, a przecież do 
w yjątków  należy służbodawoa, który  dnie o- 
puszozone potrąca, mimo, że są pory, gdzie 
jeden dzień dla gospodarstw a więcej w art, 
jak  pięć w innym  ozasie.

czynów.
* **

Telegrafy, telefony, fonografy, m ikro­
fony, lunety, retorty , alembiki, to wszy 
stko razem  wzięte fun ta  kłaków nie w ar­
te. Są to tylko dziecinne aabawki spaczo­
nych umysłów, które swobodne i wolne oko i 
echo ludakie przykuw ają do oiasnego szkiełka 
i oślizłej rurki, a dążąoemu d r nieskończo- 
nyoh przestrzeni umysłowi, każą zaoieńniaó 
się w pięoiu oentym eiraoh martwego aparatu. 
W szystkioh Koperników samykająoyoh oko i 
rozum  oiasną lunetą, w szystkich Newtonów, 
Edisonów, zostawm y w błogim i zasłużonym 
śaie na pułkaoh bibliotek, nam trzeba fizyki 
olbrzymów, któraby wszeohńwiat i nioońó, czas

, _ . , I i wieoznośó, przeztrzeń i próżnię, alpejskie
{Jedyna odpomed, na meprod*me , d„ t, jakie pr2ep .4oi w jedeo trJr.

Aforyzmy o fizyce.

Jestem  szczerą i odraza wyznaję, że o 
temacie, o k tórym  piszę poniżej, nie mam 
najm niejszego pojęcia. Huczy mi tylko w gło­
wie kilka nazwisk i kilka szczegółów, które 
z daleka mnie doleoiały, a mimo to czuję n ie ­
powstrzym any niczem popęd do pisania o 
tym  temacie; Co o mojem pisania powiedzą 
ludzie faohowi, mało m nie to interesuje. A 
więo bez dalszyoh wstępów, biorę się do fili- 
p ik i przeciw dzisiejszej fizyce która już  od 
dawna je s t mi solą w oku.

Miarą, ooemającą wartość dzisiejszej fi 
zyki, ja k  w ogólnońci i każdej kw estyi istnie • 
jąoej pod słońcem, są dla mnie dwie rzeczy. 
Najpierw Anglia, kraj sportsmenów, myśli- 
oieli i organizatorów, kra.na posiadająca mo­
nopol wszelkiej twórczośoi ludzkiej. Druga 
m iara je s t ogólniejszej n a tu ry ; je s t nią boha­
terstw o, nie jakiekolw iek, ale bohaterstw o na 
rodowo-dziejowe, któreby odpowiadało zasa-

um fjlny pochód nauki, w jeden maje: .aty 
czny w ir wszeohbytu u jęła  i zaprowadziła 
dzisiejszych ludzi w ten Kapitol światłości, 
gdzie panują bohaterskie dusze, wedle miary 
Comte’a stworzone i twóroze duohy g .ganty 
czny uh synów Aibionu.

* **
A ohemiozna analiza m ikroskopijnych 

atomów, a obliozanie trwająoyoh miliardową 
oząstkę sekundy drgnień ruohu falowego, a ze­
zowate i pomarszczone logarytm y, czyhająoe 
zawistnie, aby każde drgnięoie szlaohetnej 
krwi ludzkiej, każdy zloty promień słońca 
skuć w m artw ą i bezduszną oyfrę, czyż nie 
są to wam piry, k tóre choą z omdlałej piersi 
ludzkiej wypić wszelką mydl wielką i wszel­
kie podniosłe uozuoie? N iel narodzie i ludz­
kości słuchajoie myoh wieszozyoh słów 1 Tam 
płyną wieki w oddali sinej... Z pośród nioh 
płomienną smugą wyrywa się z rozdartą pier­
sią Prometeusz. Po Olimpie idzie Walhalla, 
Aleksander, Cezi r, Sayonarola, ewoluoya, bo

dom pozytywizm u Comtea i wypływano z u- haterstw oi parlam ent, przem ysł, zdobycie Kon-
mysłu m atem atyczno-przyrodniczego. Bohater­
stwo to nadto nie podpada pod żaden sza­
blon, bez względu na to, ozy je s t  ono ozy- 
nem H erostrata, ozy do innej kategoryi n a ­
leży. Naród, który pierwszy moją teoryę poj­
mie, zdobędzie w net prym  nad światem.

Przez trzy  ostatnie wieki fizyka oofa się 
bez przerwy wstecz, wszystko przecedza się 
przez sito kopernikańsko laplacowskich syste­
mów. Rozbito wspaniałe szklanne kule P tole­
meusza, pozwolono powleo się stęohlizną zło­
todajnym  tyglom  średuiowieozuyoh alchemi 
stów, zapomniano oałkowioie o emanaoy' płyn­
nej św iatła i oóż dziwnego, że dziś łamie się 
ręoe nad rozpaozliwym pauperyzm em  duoho- 
wym współczesnych fizyków. Któryż dzisiaj 
fizyk, isto ta nikła, wybladła, ? arzuuona stosa­
mi szkieł i aparatów , potrafi chodzić w pan- 
oerzaoh średniowiecznych ryoorzy, lub dźwi­
gnąć kolczugę raubritterów  ? A cóż dopiero 
mówić o tym szerokim  umyśle, obejm ującym  
dalekie w idnokręgi, jak im  obdarzony je s t każ­
dy pauper i żak Albionn.

* **
Przejdźmy niektóre działy fizyki i obej­

mijmy jednym  potężnym  rzutem  oka ioh n ie­
dostatki. Meohanika stanęła m artwo, jak  p rze­
mieniona w słup soli żona Lota, na staroży­
tnej dźwigni, tej dźwigni w stętnej, której 
istotę i przym ioty najlepiej jeszozo rozum ieją 
siepaoze katów , pray ustaw ianiu szubienicy. 
Czy przy  tej dźwigni zrobili przynajm niej 
dzisiejsi mechanicy jakieś ulepszenia i ewolu- 
oye? Czyż nie je s t  to nonsensem i czarną 
hańbą dla nauki, że po dzień dzisiejszy nie 
wynaleziono na ziemi tego punktu  oparoia dla 
dźwigni, o którym  mówił Arohimedes: „dajcie 
mi punkt, a ziemię poruszę*. Czy po obecną 
ohwilę podniosła m eohanika ziemię, ohoó o

stautynopola, wodospad Niagary, bioz dziejo­
wy, Staszio, Kołłątaj, frazesK idiotyzm , salto 
mortale..

Przerywam, bo sama czuję, że brnę. 
Coś się nie klei, a że jestem  szozerą, więc od 
razu sama do tego przyznaję się. Czy jeszcze 
kiedy nie przyjdzie na mnie atak podobnego 
pisania, nie wiem, bo jestem  pod wpływem i 
olśniewającym urokiem mojego męża. Czło­
wiek najlepszy i najzaoniejszy w świacie, ale 
k ilka razy do roku ma napady m anii pisania 
i wtedy pisze niestworzone rzeozy o w szyst­
kich sprawaoh, które zna i któryoh nie zna... 
o moralnośoi, o wierze, o pedagogii itd. Naj­
lepszą byłaby warzecha. O gdybym  miała sil­
niejszą rękę.

Rzepicha iona Piasta.

Powyższe „Aforyzmy" przytaoram y z R u­
chu Katolickiego. Niedziwnym zbiegiem okoli­
czności okazały się owa „Aforyzmy o fizyoe* 
napisane przez Rzepichę, właśnie po ukoń- 
ozeniu druku w Stówie Polakiem „Aforyzmów 
o wychowaniu*, napisanyoh przez Piasta, jako  
„nieproszone odpowiedzi na zapomniane py- 
tan ia |d la  użytku krajowej ankiety szkolnej".

Dżuma we Wiedniu.
0 śp. dr. Mttllerze.

Pism a wiedeńskie ogłaszają liozne szoze- 
góły, m iędzy innem i opowiadanie jego  brata, 
że Muller już  jako uczeń gim nazyalny robił 
na sobie fizyologiczne doświadozenia, które 
późuiej jako  słuohaoz m edyoyny i jako  lekarz 
dalej prowadził. Jako studen t był usposobie­
nia wesołego i zawsze w dobrym  hum orze. 
Później widooznie natęźająoa praoa naukowa

ozłowiekiem z pośród oałego sztabu jeneral- 
nego“ .

— I za to wrzuoili go do więzienia, hań­
bią pamięć jego ojca, cześć jego  m atki l

— E t la soeurl — odzywa się gamenow- 
ski w ykrzyknik , ozy sto paryski. Cała sala wy- 
buoha śmiechem, mówoa, trochę zbity  z tropu, 
poczyna śmiać się także,..

Obywatel Bonyallet skończył mówić i że ­
gnany gorąco schodzi z estrady. Teraz zja 
w ia się na niej młody, wysoki b runet, o tw a­
rzy  ściągłej, porosłej rzadką brodą. Oozy błysz- 
ozą mu dziwnym  ogniem. Mimowoli przypo­
m ina mi się zdanie angielskiego poety: „oozy 
niektóryoh ludzi są ja k  okna domów, które 
wśród nocy, połyskująo jasnem  światłem, 
zw iastują, że dom jes t zamieszkały...* Grzmot 
oklasków i krzyków. Zgrom adzenie w ita oby­
watela Cyyocta.

Cyyoot — to osobistość bardzo ciekawa. 
P rzed kilku laty, po zamacha Caseria na pre­
zydenta Carnot’a, został uwięziony za a rty ­
kuły, tohnące okru tną anarchistyozną propa­
gandą. Miał wówczas la t 20. Ssd przysięgłyoh 
skazał go na dożywotnią deportaoyję do Ka- 
jenny.

Cyyoct zaczyna m ów ić:
— Sprawa Dreyfusa, to sprawa ludu I 

Choć on należał do uprzyw ilejow anej klasy 
kapitalistów , padł jednak  ofiarą nieuczoiwyoh

in try g  i knowań. Lud ujm uje się za każdym, 
kto oierpi niesprawiedliw ie...

"inowu przy drzwiaoh dają się słyszeć 
protesty Pow staje istna burza. Laski i pięśoie 
wznoszą się do góry, w szosyna się bójka, 
której dopiero polioya kładzie konieo. Cyyoot 
pozostaje spokojnie na swera miejscu i gdy 
wraca cisza, poozyna mówić dalej...

* **
W jednym  z kątów sali, niedbale oparty 

o śoianę, stoi elegancko ubrany męzozyzna, 
w błyszoząoym oylindrze, w świeźyoh ręka- 
wiozkaoh, palto t szozelnie zapięty. Minę ma 
obojętną i znudzon . To komisarz polioyi 
Nieoh tylko zam ięszanie stanie się grożniej- 
szem, rozepnie palto t, pokaże trójkolorow ą 
szarfę i da z n tk . Polioya wkroczy do sali, 
m eeting będzie rozw iązany. Ale dziś nie bę­
dzie to potrzebnem . „Narodowoów“ i „antyse- 
mitów“ prawie nie ma w sali, m eeting skoń- 
ozy się spokojnie i w porządku...

K raj. Stef. K ri.

zrobiła go poważnym i zam kniętym  w sobie. 
Dla rodziny był zawsze czułym, a szozegól- 
niej troezozył się o zdrowie swyoh najb liż­
szych — ozęsto jednak  okazywał się także o- 
ziębłym. Od najw cześniejszej młodości pooią- 
gała go ku sobie medyoyna. Dwa razy  w ży­
ciu chororował pow ażnie: ras  jako student 
w Graca, gdzie zaraził się przy robieniu  se- 
koyi, drugi raz  później, jako lekarz-asysten t 
w Monachium na dyfteryę.

Tw ierdził zawsze, że jeg o  św ietne zdro­
wie ooaliło go. Ufny w to, okazywał się tak 
bohaterskim  zarówno w Indy ach, ja k  w oią- 
gu ostatnioh dni. Ojou Miillera powiedział 
b rat zmarłego, ohoąo mu oszczędzić w zruszeń, 
że pogrzeb jego syna odbył się już w nie­
dzielę. Dlatego ojoa nie było w poniedziałek 
na pogrzeLie.

W czasie obeonej choroby Mtiller no to ­
wał na kartkaoh poszozególne objawy je j 
przebiegu. Wiadomość o tern, że sam zaoko- 
rował podał do wiadomośoi szpitala, nale­
piając na oknie kartkę, napisaną dużami lite ­
ram i tej tre śo i: „Zaohorowałem na dżumowe 
zapalenie płuo, proszę nie przysyłać mi ża­
dnego lekarza, w 4 albo 5 dniaoh będzie i 
tak  se mną konieo*. Mimo to posłano mu dr. 
Poeoha.

Zazwyozaj dr. Muller oały swój wolny 
czas, po ukońoseniu oodzisnnej służby na kli- 
moe, poświęoał studyum  nad dżumą. Nawet z 
urlopów nie korzystał, lecz uzyskany ozas 
poświęoał studyum , które głów nie miało na 
celu wynalezienie serum  leczniosego przeciw 
dżumie.

Z dotyohosasowyoh prao naukowyoh 
Mtillera, które- wyszły z druku, jako szoze- 
gólnie oenną w ym ieniają pracę „O patologii 
krwi". Wzorem nowożytnyoh spostrzeżeń i 
badań klinioznyoh ma być także dzieło M illera 
„O dżumie gruozołowej* nie ogłoszona dotyoh- 
ozas jeszoza drukiem . M anuskrypt ten  znajduje 
sję w posiadania Akademii um iejętnośoi i ma 
stanowić ozęśó dzieła o ekspedyoyi do Indy j, 
którego inne ozęśoi opraoowują dr. Heinrioh, 
Albrecht i Gohn. Niebawem pojawi się sp ra ­
wozdanie Mtillera z jego  podróży do Bomba­
ju , przedsięw ziętej dla studyow ania dżumy. 
Pisma w ęgierskie podają w yjątk i z sprawo 
zdania tego, w którem  opisane są n ie tylko 
przyozyny pow staw ania ohoroby, ale także 
je j przebieg i objawy. Is tn ie ją  rozm aite ro ­
dzaje zarazy morowej, pomiędzy tem i obja- 
wiająo się obeonie we W iedniu pneumo- 
nia dżumowa, ożyli dżuma przy zapaleniu 
płuo, przyozem naozynia limfowe nie na 
brzm iew ają zbytecznie, a choroba objaw ia 
się okropnym, głuchym bólem głowy, delirja  
mi, u tra tą  ozęściowej w ładzy mowy i gw ał­
townym  zawrotem, w skutek ozego ohorzy 
w yglądają jak  pijani. N ajprzykrzejszym  obra 
zem je s t  nabrzm iew anie gruczołów w kątaoh 
szyi i  szozęki. Ś iadomośó bywa zaćm ioną 
praw ie do samej śmieroi

Z ozasu pobytu dr. Mullera w Bombaju, 
reprodukują obeonie pisma wiedeńskie rozm a­
ite  jego listy . Pomiędzy innym i podają osta t­
ni Ust jego  do brata, dr. Ottona Mullera, za 
zdrowia jeszcze pisany, a charakteryzuj ąoy 
duszę zm arłego:

„Mój najdroższy braoiel Jako uozestnik 
ekspedyoyj dżumowej musiałem nagle prze­
nieść się do szp ita la  Franoiszka Józefa. Nie- 
wiem jak  długo mi tu  pozostać wypadnie. 
Dlatego zleoam tobie obowiązki, k tóre mi leżą 
na serou, a które wiem. że w ten  sposób po­
w ierzam  w najlepsze ręce Udaj się więc do 
naszej Hlawaokiej, daj jej pieniędzy, aby 
kupiła wieńce i światło na groby naszego 
dziadka i babki w dzień zaduszny. Niezapo- 
mnij też o ciepłych bucikach dla m ej, wiesz 
przecie, że to staruszka i że zaziębia się ła­
two. Daj jej także 5 zł. i postaraj się aby 
podwyższono je j pensyę kw artalną. Wiem 
wprawdzie, że się teras uczysz do egzam inu 
sędziowskiego i m ass mało czasu, ale nie 
mogę oię sw olnić od spełnienia tego obowią­
zku. W ydatki, jak ie  s tego powodu poozyni- 
oie, naturaln ie  do m nie należą. Soiskam Cię 
serdecznie. Twój Herman".

Dla objaśnienia dodać należy, że Hlawa- 
oka to 70-letnia ju ż  staruszka, k tóra przeby­
wała ongiś w W iedniu i była stróżową w k a ­
mienicy, gdzie m ieszkali rodzice Mullera. P ó ­
źniej przeniosła się do Graou, a dr. Muller, 
który w ogóle był bardzo dobroczynnym , pó- 
syłał j r j  po S00 zł. rocznie.

Próos tego kursują te ras  po W iednia 
wiele listów dr Mullera, p isanych podozas 
ekspedyoyi do Indy. Otc- ie! tóre z niob

„Bombaj 12 marca 1397. Gorąoo tn nie-] 
słyohane. Europejozyoy ukanują się na ul oao1 
rano tylko lub wieozorem. Woda w morzu, 
oiepła jak  w wannie. Toteż kąpiemy się tu  
ustawicznie. Nawet w zimie je s t tu  gorąco 
niby we W iedniu podczas upalnego lipca. Co 
do dżumy, nie ohoę się z mować tym  tem a­
tem, powiem krótko ty  ko, że to  je s t  isto tn ie 
przerażająoa choroba. Prawie zawsze je s t  
śm iertelną. W ychodzi z i  - ej tylko niew ielu. 
Po ulioaoh też oo krok spotyka się pogrzeby. 
W świątyniach pełno ludzi, uderzających w 
dwony , jim -tam " dla przebłagania bóstwa. 
Każdj niem al dom posiada pierścień przeoiw 
dżumie (talisnun)*.

„Port-Said 8 lutego 1897. Serdeosne po­
zdrowienie z Afryki. Nasze poataoie ozłaoa 
afrykańskie słońce. Mimo spiekoty zdrow i j e ­
steśmy. Herman".

„Suez 9 lutego 1897. Tysiąozne pozdro­
wienia z kraju Faraonów. W ędrujem y teraz 
w oieniaoh lasów palmowych, albo raozej j e ­
ździm y na osłach wśród palm. W szystko wy­
gląda jak  bajka Herman".

„W dn,u, kiedy otrzym asz tę kartkę bu 
jać będziemy w gondoli po Morzu Czerwo- 
nem. Do m iłego widzenia. Herman. Bombaj 
8 kwietnia*.

„Bombaj 30 kw ietnia Kochany Ottonie 1 
Właśnie wióciłem z miejscowośoi kąpielowej 
Hyder. Je s t to  praw dziw e indyjskie miasto. 
Jedziem y na wielbłądach, jeździłem  je ż  także 
na słoniach; 22 godzin pospiesznym  pocią­
giem. Ju tro  wracamy do Europy. Herman*.

We V iednm  w kołaoh uniw ersyteckich 
poruszono myśl, aby w auli uniwersyteckiej 
postawić pomnik drowi Mullerowi, jako  ofie 
rze nauki. Myśl ta  znalazła naturalnie żywy 
odgłos wśród kolegów zmarłego, oraz wśród 
studentów  uniw ersytetu i rozpoozęto zbierać 
na ten  cel składki.

Grób śp. dr. Mullera na om entarzu wy­
kopany je s t  na trzy  m etry. Grobu tego nis 
będzie wolno ju ż  nigdy otwierać, tak że 
zwłoki żadnego innego zmarłego nie będą 
ju ż  mogły znależó na temże miej sou pomie- 
szozenia.

W pogrzebie dr. Mullera wzięli udział 
matka, dwóch braci i  bratow a zmarłego, rad ­
ca dworu dr. Nothnagel, profesorowie Franki 
i Haller, dooent M annaberg, aspiranoi i ho- 
spitanoi kliniki dr. Nothnagla. Na trum nie 
złożono 6 wieńoów. W zastępstw ie dr. Noth­
nagla, którem u ohrypka przeszkodziła mówić 
wygłosił prof. F rank i w zruszające wspomnie­
nie pośmiertne, a nadto przemawiali dr. Hal­
ler i dr. Mannaberg.

Telegramy.
W iedeń 25 października.

Zaniepokojenie w Wiedniu wywołał fakt, 
rozgłoszony obeonie, jakoby ubranie niebosz- 
ozyka Barisoha w którem  zaohoro wał, wydano 
jego żonie, a niemniej i ten fakt, że miano 
w kanałach wiedeńskich znale-ó m ióstw o 
zdeobłych na dżumę szczurów. Przypuszcza­
ją , że dżuma szerzy się między szozurami. 
Mają być natychm iast przedsięw zięte jak  naj­
energiczniej sze środki, aby kanały zdezynfek- 
oyonować.

W iedeń 25 października.
Z przezorności do pawilonu izolowanego 

przeniesiono trzecią dozorczynię szpitalną, 
Goeschl, u której objawiła się lekka go- 
rąozka.

W iedeń 25 października.
Wieozorny wozorajszy oiuletyn stw ier­

dza, że dozorozyui Hooheggerowa oiągle ma 
gorąozkę, inne zaś izolowane osoby mają się 
zupełnie dobrze.

W iedeń 25. października.
Nieustająoa komisya sanitarna wyznaozy- 

ła  dwa ty godnie przebyw ania w pawilonie 
izolowanym każdemu, którego tam  lekarze 
odeślą. Matkę nieboszozyka Barisoha k tóra by­
ła  na pogrzebie syna wzięto we wsi Laa w 
której mieszka pod dozór lekarski. Stw ier­
dzono na tern posiedzenia, że wieść o dżumie 
m iędzy szozurami nie je s t  udowodnioną 
jeszcze.

W iedeń 25 października.
Dr. Marmorek przyw iózł serum  z P ary ­

ża, które w strzyknięto  w szystkim  izolowa­
nym  ohorym. U dozorozyni Pecha pierwsza 
dawka wywołała sen i ape ty t druga zaś spo­
wodowała gorączkę.

Budapeszt d. 25 października.
Na wozorajszej audyenoyi u oesarza de- 

putacyi w sprawie lecznioy dla suohotników 
oświadczył dr. Koranyi cesarzowi, że jego zda­
niem nie ma obawy, aby dżumę zawleozono 
do Budapesztu.

c 'r B udapeszt 25 października.
< Rząd zwróoił się do Paryża z prośbą, aby 

i do Budapesztu in sty tu t Pasteurowski ze- 
ohoia- przysłać serum  antydżumowe. Zakaza­
no też na uniwersyteoie doświadczeń z bakte- 
ryam i dżumowymi.

W iedeń d. 25 października. 
B iuletyn wydany w południe we wtorek 

donosy iż dozorozyni Peoba ma się gorzej. 
Gorąozka podniosła się u niej do 40 stopni a 
na oiele w ystąpiły  ozerwone w yrzuty. Inni 
izolowani mają się dobrze.

Na podwórza szpitala powszechnego zna­
leziono we wtor< k rano zdeohłego szczura i 
fakt ten  wywołał senz&oyę.

B erlin , 25 października.
Na zapytanie odpowiedział dyrektor pań­

stwowego urzędu zdrowia dr. Koehler, że w 
jego urzędzie nie ozyniono doświadczeń z za­
razkam i dżumy, bo uważał to za nazbyt nie- 
bezpieosne. Dr. Kooh i asystent jvgo Pfeifer 
odmówili odpowiedzi na podobne pytanie.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  nz „Gaz- Nar."

wynosi:
we Lwswie na prowineyi 

miesięcznie 1 z). 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lob ozokiem poaztoł 
Kasy oszozędnośoi pod adresem:

K R O N I K A .
Luióio dnia 2 5 Października.

E gram ln  z rachunkowości pzństw ow e- 
złożyli w nam iestnictw ie pp.: Ameli a Z etrze  
wi ka ze Lwowa Maryau Adam Potocki ze 
Lwowa i W a, cła w Franciszek N iedenthal z J a ­
rosławia.

P e tj cyę przeoiw nauce języków staro­
żytnych w szkołaoh średnioh podpisało w 
Krakowie bardzo mało osób. Podpisywać już  
ukończono.

O ru ch u  ludow ym  w Galicyl mówił w so­
botę w lwowskiem kole literackim wobeo liozne- 
go audytoryum  dr. Tadeusz Dwernioki, który 
scharakteryzow ał trzy  istniejące stronnictw a : 
ks. Stojałowskiego, ludowe i związku chłop­
skiego. Dr. Dwernicki lgnie sercem do ludow­
ców, ten więo kierunek znalazł u niego naj­
większe uznanie. Prelegent oświadczył, iż 
byłoby pożądanem zlanie się w jedno stronni­
ctwo związku ołiłopskiego i ludowców.

Z powodu dżum y w Wiedniu wyda 
gm ina lwowska pouczenie do mieszkańców, 
co m ają ozynić, aby się uohronić przed 
zarazą.

P rzed  250 la ty  obiegł Chmielnioki z Ko­
zakami i Tuhaj-bej z Tataram i tłumem około 
200.000 ludzi, Lwów — i wówozas to m ie­
szczanie lwowsoy z pomooą dwóoh zaledwie 
setek wojska regularnego — pod wodzą Arci­
szewskiego i burm istrza Maroina Groswajera 
— al-i z pomocą patronów Lwowa z nieba o- 
bromli miasto, płaoąo najezdnikom  80 000 
dukatów okupu W dniu 27 października 1648 
r. odprawiono na tę  intenoyę nabożeństwo ża­
łobne, a sejm poiski nadał Lwowowi ty tu ł 
„przedm urza ohrześoijaństwa.* Tę to rooznicę 
obchodzić będzie Lwów uroozyście w bm.

Komitet, zebrany w niedzielę pod prze 
wodaictwem prezydenta miasta uohwalił na­
stępujący program uroczystości na ozwartek 
27 bm : Rano o godzinie 9 tej zbiór w szyst­
kich towarzystw  i korporacyj z ra ą miejską 
i towarzystwem  strzeleokiem na ozele i insy-

Sniam i i sztandaram i w podwórza ratuszowem. 
i godzinie 10 tej poohód do katedry łauiń- 

skiej na uroczyste dziękczynne nabożeństwo, 
k tóre odpraw i ks. kan, Lenkiewioz. Stosowne 
kazanie wypowie ks. prałat Gnatowski. W 
ozasie nabożeństwa śpiewać będzie „Lutnia",

W ieczorem o godzinie 6 - te j : W sali ra ­
tuszowej odczyt dr. Al. Czołowskiego p. t.

Dni trw ogi i poświęcenia". Wstęp wolny. 
Po odczyoie zebranie ozłonków towarzystwa, 
strzeleckiego i za proszony oh gośoi na s trze l­
nicy miejskiej. Przez cały dzień ten  powie­
wać będzie z wieży ratuszowej flagi. o bar­
wach miejskich. Do udziału w uroozystośoi 
zaproszone zostały przez prezydenta m iasta 
w szystkie tow arzystw a i korporaoye.

Ofiary dżum y z 18 w ieku we Lwowie. 
Przed kilku tygodniam i znaleziono, rozkopu­
jąc  fundam enty dzwonicy koścń ła OO. Fran­
ciszkanów kilkadziesiąt szkieletów ludzkich, 
a gdy znawcy orzekli, że pochodzą one z przed 
150 lat, nasunęło się przepasze enie, że są to 
Karmelici i ich służba, k tórzy przed półtora 
wiekiem podozas panujaoe’ wówczas we Lwo­
wie dżumy na tem miejscu pomarli i razem 
poohowaui zostali.

W L iszkach odbył się w niedzielę 23 
b. m. jubileusz 25-letniegc kapłaństw a ks 
kanonika Andrzeja Bańskiego. Uroczystość t j  
poprzedziła w sobotę ilum inacya miasteczka, 
które tym  sposobem ohoiato uozoió swego pa­
s te rza ; w niedzielę zaś odbyła się uroczysta 
msza św., na której opróoz tłum ów parafian, 
zgrom adzili się licznym zastępem  goście du- 
ohowńi i świecoy z daleka i z bliska. Po na­
bożeństwie zaś podejmował gości swych ju ­
bilat obiadem. Obchód zaś patryotyozne zgro­
madzenie zakońozyło składką na pomnik Ko 
śoiuszki.

Z ru ch u  w yborczego sejm owego. Do­
wiadujemy się, iż w obwodzie tarnowskim, 
gdzie większa własność ma 30 listopada w y­
brać posła na sejm w miejsoe p. Myoielskie- 
go, podnoszoną jes t kandydatura marszałka 
mieleckiego p. Stefana Sękowskiego i p. dr. 
Jana Hupki. W obwodzie żółkiewskim, gdzie 
tegoż samego dnia również większa własność 
ma dokonać wyboru posła sejmowego w miej­
sce śp. Polanowskiego, jedna tylko kandyda­
tu ra  jes t staw ianą a to ks. Władysława Sa­
piehy.

Czuły m ałżonek. W krakowskim sadzie 
rozpoczęła się we wtorek rozpraw i przeoiw 
Józefowi Jonakowi, starcowi 74 letniem u, k tó­
ry  miał młodszą od siebie, a ju ż  s rzędu 
czw artą żouę, a że z nim mieszkać nie 
ohoiała, więo podpalił je j szopę, aby ją  pozba­
wić dachu nad głową i zmusić do powrotu 
do ogniska domowego.

Do ank ie ty  w sprawie reformy szkół 
średnich wybrała krakowska akademia nmie- 
jętnośoi na deli gata swego prof. W incentego 
Zakrzewskiego, a wszechnica Jrgiellońska dra 
Henryka Jordana,

FalGzerz banknotów . W Cieszynie re- 
sztrw any zosta< Angl.k Antoni Maukszaity, 
któi y podrabiał w r. 1897 papierowe fan ty  
sterlingów. U aresztowanego znaleziono dw a­
dzieścia osiem sztuk banknotów po 10 fun­
tów sterlingów  angielskiob. Aresztowany zdaje 
się być id> utycznym  z tym, który w lutym  
r-1897  wydawał dwudziesto fantow e bankno­
ty  we Wiedniu. Falsyfikaty były doskonałe i 
m iały datę 15 stycznia 1896 r. Napis miały : 
„London et Connty Banking, Company Limi­
ted*. Dyrekoya policyi krakowskiej w swoim 
ozasie porobiła ostrzeżenia bankom, aby p ie ­
niędzy takich nie przyjmował.

Dżum a w Rosyl. Z W arszawy donoszą: 
W Ajsowie o 40 w iorst od Iskander-Kuti. wy­
buchła nieznana ohoroba epidemiozna. Panuje 
tam 'e lka  śmiertelność. Zdaje się, że to je s t  
dżuma. Miejscowość została izolowaną i w y­
stano tam osobną komisyę lekarską.

Z Księstwa Poznańskiego. Praska kp- 
misya kolonizaoyjna zakupiła dobra ryoerskie 
Pruszoz. w powiecie świeokim ąa 650.000 
marek.

Na odsłonięcie  pom nika Jana III we
Lwowie wydana będzie kosztem m iasta praca 
dra Al. Czołowskiego archiw aryusza m iej­
skiego p. t, „Król Jan  Sobieski i mia«to 
Lwów".

Maryan Gustowicz i Sp. uhład k ó ł (rowerów}, przybnrów i części składowych z  pierwszo­
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich
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kominiarzy lwowakioh zapadł w poniedziałek 
wieozór i to niepomyślny dia skarząoyoh. 
Oskarżonego Durhanowskiego uwolniono na 
podstawie werdyktu przysitjglyob.

Zam ach na  c< sarza W ilhelm a. Wedle 
doniesienia Eolit. Corresp., odkrycde zam ierzo­
nego z A leksandrii zamachu na oesarza Wil­
helm a nastąpiło w ten sposób, iż w odzieży 
Włooha zamordowanego w Aieksandryi przez 
pewnego Francuza, znaleziono portfel, zawie- 
rająoy kom prom itujące listy. Przeprowadzono 
rew izyę w m ieszkaniu zamordowanego i zna­
leziono dowody sprzysitjtenia przeciwko oe- 
sarzowi. To właśnie poz voliło przyaresztowaó 
w szystkioh spiskowców.

Nieznany ofiarodawoa ohoe, aby jego 
fundusz nosił nazwę „Fnndaoyi Niemca- a to 
dlatego, bo jakkolw iek nie ohoe publiozme o- 
głosió swego nazwiska, to jednak fundaoyą tą  
ohoe udowodnić wdzięczność swoją d li  społe 
ozeństwa, w którem  mimo oboego pochodze­
nia i mimo trudów , dobił się jednak jeżeli 
me do majątku, to do dobrobytu. 500 zł. zło­
żył hr. Pim ński na  książeczkę kasy oszczę 
dnośoi.

F u n d a c ja  Niemca. Na rę».e nam iestnika 
hr. Pm ińskiego nadesłał jeden  z obywateli 
lwowskich Niemiec z rodu i przekonań 500 
zł, z prostą , aDy suma ta  tworzyła depozyt, 
do którego on będzie jeszoze dokładał ooraz 
nowe sumy i aby w ten sposób mogła po 
wstaó fundaoya wspierania ubogich, któryoh 
ów nieznajomy dobroczyńca cńca uwaźaó za 
oichyou uozestników swoich powodzeń mate- 
ryalnych.

Z 10 m ilionow ej pożyczki miejskiej 
lwowskiej, wedle ostatniego spraw ozdania ko- 
misyi pożyozkowej, wydano ju ż  5,349 500 zł. 
otrzym ując za akoyę na 100 zł. op.ewająoą 
gotówkę 96 zł. 68 ct, Dyrekcya funduszu pro- 
pinaoyjnego sama jedna kupiła obligaoyj za 
800000 zł., a wydział krajowy za 500.000 zł., 
wiedeński zaś zakład kredytowy dla handlu i 
przem ysłu zakupił obligaoyj na 2'5 miliona 
zł. ale po kursie 96 zł. 30 ot. za 100. Z go ­
tówki spłaoono długi m iejsk e w sumie zł, 
3,032 448 zł., resztę zaś wydano na różne ru ­
fa ty  w mieście.

P rzen iesien ia . Nam iestnik przeniósł i n ­
żyniera Eustaohego Pannenkę ze Lwowa do 
Tarnopola.

Dziennik urzędowy m inisterstw a kolei 
żelaznych ogłasza przeniesienie inżyniera p. 
Jaua Wrońskiego z ekspozytory dla trasy  w 
Gravosie, w Dalmaoyi, do prowizorycznego 
tamże utworzonego kierowniotwa budowy 
kolei.

W iarolom stw o... na zam ów ienie. N iezw y­
kłą sprawą zajm ują się obecnie władze sądo­
we berlińskie. Oskarżonym jes t były komisarz 
krym inalny, a ostatecznie dyrektor pryw atne­
go biura ajentów wywiadowczych „Greif" 
Grdtzmaoher, którem u zarzuoają krzyw o­
przysięstwo, ewentualnie p odmawianie do 
tej zbrodni. Okoliozności sprawy są istotnie

obleo purpurę. Obecnie sta le  przebyw a w 
Rzymie. Jako „papabilis* mało się udziela. 
Zresztą powiadają, że cicha postawa je s t w ła­
ściwością jego charakteru, w którym  w ielka 
pobożność łączy się z rozumem głębokim.

Cudowna krew . W Neapolu w skarbcu 
kościelnym katedry św. Januarego przeoho- 
wują dwie małe flaszeozki ze stw ardniałą, 
za^krzepłą krw ią św. męozennika. W dzień 
św. Januarego, w jednej z booznyoh kaplio 
katedry, ustaw iają na ołtarzu relikwiarz, 
przedstawiająoy popiersie męozennika w in­
fule ze srebra pozłacanego, z jego ozaszką, 
obob zaś dwie owe ampułki. Jeden z kanoni­
ków odprawia mszę św. wśród głośnyoh mo­
dlitw i litan ij ludu neapolitańskiego, tłoozą- 
oego się w kaplicy. W pierwszym  rzędzie, 
w miejscu u przywilej o wanern, klęozą .ku zy n ­
ki* świętego i „kuzyni" z rodzin podaj’ąoyoh 
się podobno od czasów Dyokleoysna za po- 
ehodząoyoh z rodziny rybaokiej, z której po­
chodził biskup męozeunik. W sysoy oozekują 
z biciem serca cudu. Kleryk co ohwila zbliża 
świece do ampułek, aby się przekonać, ozy 
krew odżyła. Wtem kleryk dał znak chustkę. 
Krew się ożyw iła! W kaplicy w całym ko­
ściele jeden okrzyk, organy intonują „Te 
dcum “ wiadomość się rozchodzi na zewnątrz 
i na znak dany, w porcie słychać strzał ar­
m atni. W tedy arcybiskup noapclitański kar­
dynał Prisco, wchodzi w procesyi do kościoła 
z oaią kapitułą i u wielkiego o łtarza odpra­
wia solenne nabożeństwo dziękczynne. Cud 
taki ożywiani*, się brwi św. męozennika po­
wtarza się prawie oo roku z końcem wrze­
śnia, a jeżeli kiedy nie m stąp i, wówozas na 
Neapol spada w tym  roku wielka katastrofa. 
Ponieważ ubiegłego miesiąca powtórzył się, 
więc Neapolitań zycy nie obawiają się obe- 
onego gw ałdw nego wybuchu W ezuwiusza, 
będąc pewni, że im się przez oały rok nio 
złego stać nie może.

P z c w l  zien ie szczątków M urata. Ary­
stokratyczne rodziny w łoskie: Pepolioh z Bo­
lom*, Trottioh, Bsntiyogliów i Porellów z 
Neapolu, sboligacone z M uratami, ozy nią s ta ­
rania o przewiezienie zwłok Joaohima M ura­
ta, króla Neapolu, rozstrzelanego, jak  wiado 
mo, w Pałaou Pizzo dnia 13 października 
1815 r Zwłoki jego mają być złożone w gro 
baoh rodziny Pepolioh w Bolonii. Otóż z te ­
go powo u powstał sp ó r : tw ierdzono, iż n ie­
podobna znaleźć szozątków Murata. W oza- 
sie, gdy został pogrzebany w Pizzo, istn iał 
tam tylko jeden omentarz dla ubogioh i g rze­
banych bez żadnych znaków, odróżniająoyoh 
jedną mogiłę od drugiej. Król Neapolu został 
jakoby wrzucony do wspólnego grobu. Oka­
zuje się, że to legenda bezpodstaw na, a że 
w istooie M arat został pochowany w jednym  
z kościołów tego m iasteozka, pod wezwaniem 
św. Jerzego, gdzie • też zarządzono poszuki­
wania,

Z m uzyki w łoskiej. Wiele wrzawy na­
robiło w Rzymie nowe dzieło muzyczne, ohoó 
poprzedziły je ta k ie  kompozycy* znakom ite

W piątek dnia 28 października hr. Szy­
mona i Judy.

Wsohód słońoa o goda. 6 mis. 41, aa- 
ahód •  goda. 4 min. 44.

Wybory do rady państwa.
W dzisiejszym  wyborze uzupełniającym  

posła do rady  paóstwa z kuryi piątej okręgu 
wyborozego kołomyjskiego w miejsce ks. kan. 
Grobelskiego oddano głosów ogółem 968. Wię­
kszość absolutna 485.

O trzym ali: Stefan Moysa-Rosoohaoki, pre­
zes rady  powiatowej śniatyńskiej 658 głosów 
dr. Miohał Dorundiak, adwokat krajow y w 
Borszozowie, 304 głosów, reszta głosów roz- 
strzelona.

Posłem w ybrany p. Stefan Moysa-Roso 
ohaoki.

Szozegółowy rezu lta t głosowania przed 
staw ia się w sposób następują' y :

Kossów 85 października.
W głosowaniu na posła z V kuryi, padło 

na p. Stefana Moysę, prezesa rady powiatowej 
śniatyńskiej 124 głosów, na dr. Michała Dorun- 
diaka 29 głosów,., . &

Bohorodczany 25 października.
W dzisiejszym ^ wyborwe posła p. Moysa 

otrzym ał 52, dr. Dorundiak 53 głosów.
Hnlatyn 25 października.

Na p. Moysę padło 127, na dr. Dorandia- 
ka 25 głosów.

Nadrórna 25 października. 
Odddano na p. Moysę 111, na dr. Dorun- 

diaka 21 głosów.
Horodenka 25 października.

P. Moysa otrzym ał 106, dr. Dorundiak 65 
głosów.

Kołomyja 25 października.
Na p. Moysę padło 138, na dr. Dorun- 

diaka 111 głosów. Głosowało 251.

M a  parlaiitari.
(Telegr. „Ga*. N ar.“)

niezw ykli Specjalnością biura, utrzym ywa-
nego hrzez Giutzmaohera, były sprawy roz- napisany do słów ostatniej 

Raju“ Dantego i prześliozne „Tew o d o w e . Zajmował się on n a ^ d a ń ie .  jednego J” * "  z  - d -  od k o W n e j  p0.
z małżonków śledzeniem postępowania dru- Veriiego  zdołało s.ę  wy doby ó oratofy  Sm
giego małżonka i ewentualnie dostarozeme :n 6 , • , -rn „ j.'
fo lo d ó w  jego... wiftrołomatwa. Jak  „be- 
ome pokazuje, pomysłowy teu jegomość nie- 
tyi £o dostarczał dowodów, ale także w razie 
potrzeby... fabrykował je. Na zamówienie sta 
rat się doprowadzić osobę, 
ohodziło, do złam ania wiary małżeńskiej lub 
przynajmniej pozyskać pozorne dowody jej. 
winy.

Tak było przynajmniej w sprawie mał­
żonków P. zamieszkałych w Lubece. Konsul 
P. ożenił się przed kilku laty  z oórką boga* 
tego kupoa S. z Berlina. Małżeństwo było

„W skrzeszenie Łazarza" wykonane świeżo w 
Bolonii. Jeden z wielkioh muzyków, który 
słyszał „W skrzeszenie Łazarza" nazywa twór-

o której rozwód j JeS° 8 ^ * ^ -  Perosi j . s t  obecnie
- kapelm istrzem  w katedrze św. Marka w We-

neoyi. Jego muzyka, porywająoa dramaty- 
oznośoią i natchnieniem, osnuta jest na tek- 
śoie Pisma św. Ksiądz Perosi praouje obeonie 
nad nowem oratoryum  „Z m artw /ohw staaie 
Pańskie*".

Wedle wiadomośoi zPowódź w Serbii.
nieszozęśliwe i młoda kobieta postanowiła Belgradu z soboty, rzeka  Niszawa w polu- 
uzyskaó rozwód z mężem. W tym oelu za dniowo-wsohodniej Serbii w ystąpiła i zalała 
pośredniotwem jednego ze swoioh krewnych ca*y Piro >̂ zrządziw szy ogromne szkody. To
weszła w porozumienie z biurem „Greil" i 
zobowiązała się wypłaoió Grutzm *cherow 20 
tysięcy marek za przeprowadzenie rozwodu, 
Za tę sumę biuro postarało się o dowody 
winy jej męża. W prooesie rozwodowym, któ­
ry toczył się w Łubeoe, stanęła „ajentka" 
Gr(itzn_aohera, młoda i przystojna dziewczy­
na, oórka praczki berlińskiej, która zeznała, 
że podozas podróży do Bonu spotkała się 
z konsulem P. i zdołała go doprowadzić do 
zupełnie dobrej z sobą komitywy. Fakt ten 
potwierdzili inni świadkowie, a między inny­
mi sam Gititzmaoher, tudzież jakaś starsza 
kobieta, krewna młodej i przystojnej „ajentki" 
k tóra również towarzyszyła jej w podróży.

Badanie świadków przez obrońcę tonsu- 
la P. wykaz ło, iż oała ta afera była z góry 
uplanow ana prz z szanownego kierownika 
biura ajentów. Zamówił on speoyalnie p rzy­
stojną oórkę praczki do „uwiedzenia" p. P., 
um yślnie wyruszył z n ią w podróż, wiedząo 
o zamiarze wyjazdu p. P. do Bonn, i w dro­
dze manewrował tak, ażeby zbliżyć „uwodzi- 
oielaę" do „uwiedzionego". W ten  sposób m ia­
ło się spełnić „wiarołoaastwo na zamówienie" 
lub przynajm niej zyskiwano jego pozory. 
Ponieważ konsul P. tw ierdzi, że w gruncie 
rzeozy były to tylko pozory... i że „uwodź,- 
Oielka" oraz jej towarzysz zeznawali fałszy­
wie, przeto G. wytoczono proces o krzywo­
przysięstwo. Siedzi on już w kozie. I piękna 
„uwodzicielka" z profesyi będzie równ.eż po­
ciągniętą do odpowiedzialności sądowej.

K andydatem  na przyszłego papieża, naj­
poważniejszym  dotąd jest kardynał Gotti.. 
Zdaje się, że na przyszłem  konklawe wybór 
wahaó się będzie między mm a aroybiskupem 
bolońskim, kardynałem  Svampą. Kardynał 
Gotti należy zaledwie od dwóoh lat do grona 
kardynalskiego. Wogóle, ohoó mieszka w Rzy­
mie, mało je s t znaDy, ale ci, co mieli sposo­
bność zbliżyć się do mego, uważają oo za 
ozłowieka bardzo rozumnego. Kardynał jest 
pochodzenia niskiego. Urodził się w Genui i 
należy do zakonu oo. Karmelitów. Jako jene 
rał tego zakonu był w Galicy i, gdzie zwie­
dzał klasztory i poznał kilka wybitnych ro 
dzin polskich. Przed sześoiu czy siedmiu la­
ty  Ojciec św. wysłał go w oharakterze in ter 
nuneyusza do Brazylii. Była to ohwila, kiedy’ 
po złożeniu z tronu oesarza Dom Pedra, o- 
głoszono rzeczpospolitą i kościół katolicki 
przechodził przez kryzys niebezpieczną. Mó 
wią, iż internunoyusz wykazał wiele zręozno- 
śoi i taktu  w uregulowaniu stanow iska kato- 
lioyzmu i Kościoła wobeo nowego rządu. Z 
Rio de Janeiro Gotti powróoił do Rzymu, aby

samo zagrażało Niszowi.
Z m arli. W Warszawie Henryk Perzyń- 

ski, redaktor Dziennika Dla Wszystkich.
W Krakowie, 24 bm. nagle Stanisław  J u ­

nosza Łempioki, kustosz muzeum im. Jana 
Matejki.

K oncert 5 . M elcera odbędzie się dnia 
18 listopada w sali Domu Narodnego we Lwo­
wie ze współudziałem orkiestry. Znakomity 
artysta wykona swój nowy koncert o moll u 
wieńczony nagrodę na konkursie Paderew ­
skiego oraz nowe swe tran sk rypc je  pieśni 
Moniuszko wskioh.

R ozpraw ę o znaozenin szkól przemysło­
wych napisaną przez prof. Pawła Sw iderskie­
go drukuje Kuryer stanisławowski. Autor tej 
rozprawy przed 30 blisko latami w piśmie 
uaszem wydrukował, jak ważne stanowisko 
zająć powinny szkoły przemysłowe w eduka- 
oyi publioznej a teraz udowadnia, £e nauka 
rzemiosł powinna być fundam entem  wycho­
wania młodzieży, w szkołach zaś wyżssyoh 
podstawą edukaoyi ma być obok religii nauka 
języka ojozystego i rysunków. Wobeo toczyć 
sią m ającej dyskusji nad reformą szkół ś re d ­
nich polecamy rozprawę tę do przestudyowa- 
nia ozłonkom ankiety jak  również szerszej pu- 
blioznośoi, bo autor podaje tam i ciekawe 
wskazówki dotyozące szkolniotwa.

koncert na rzeoz funduszn wdów i sie­
ró t po literatach i artystach odbędzie się dnia 
9 listopada r. b. w sali Domu narodnego. Do 
uświetnienia programu, w wykouauiu którego 
wezmą udział pierwszorzędne siły artystyczne, 
przyczynia się niepom iernie pierwszy występ 
publiczny Pel. gii hr. Skarbkównej, córki ku­
ratora, Henryka hr. Skarbka. Znakomita a r­
tystka, gdyż na miano to w zupełności zasłu ­
guje mlodziuohna śpiewiozka, jeRt uozennioą 
znanego mistrza medyolańskiego, profesora 
Emenoha, n którego ostatnio przez ozas dłuż­
szy studyowała.

R epertoar tea tra ln y .
We środę dnia 26 października po raz 

trzeci „ S z a ł a w i ł a " ,  komedya w 5 aktaoh 
Kazimierza Glińskiego grana kilkadziesiąt razy 
z rzędu na soenie warszawskiej. W sztuoe tej 
wystąpi po raz drugi p. Gastaw Fiszer, a o- 
bok niego pp. Czaplińska, Siennicka, Staoho 
wieżowa, Rybicka, Hierowski i Wostrowski.

W iedeń d. 25 października.
Po rokowanińoL kinbu Słowian południo­

wych z rządem, w których brali udział także 
dr. Biliński i p. Jaw orski uchwalił klub wazo- 
raj nie odłączać się od prawioy i czekać na 
spełnienie swyoh żądań.

W iedeń 25 października.
Na posiedzeniu aństryaokiej komisyi ugo­

dowej po p. Schlesingerze i dr. Kolisoherze 
przem awiał jeszcze wczoraj po południu hr. 
Zedtwitz, J sx  i Waclhnianin. Następne posie­
dzenie dzisiaj.

W iedeń 25 października.
Urzędowy Wieńei- Ahendpost wywodzi, 

iż jeżeli obrady nad ugodą opozyoya będzie 
tak ja k  dotąd przew lekał^; to się sprawy na 
ozas nie załatw i, oo się zaś tyozy tw ierdze­
nia opozyoyi, iż  ma szozery zamiar ugodę 
dyskutować a nietylkov przew lekać obrady, to 
tw ierdzeniu tem u pismi wiedeńskioh opozyoyj- 
nyoh przeozą doniesienia pism prowmoyonal- 
nyoh.

P rag a  25 października.
Około 10.000 osóh zebrało się przed ra ­

tuszem, a b f  urządzić dem onstraoyę na rzecz 
założenia czeskiego uniw ersytetu  na Mora- 
waoh. Na zgrom adzeniu przem awiał także 
burm istrz dr. Podlipny.

W iedeń 25 października.
Na dzisiejszem  posiedzeniu austryaokiej 

komisyi budżetowej toozyła się debata gene­
ralna nad projektem  podw yższenia płao słu­
żbie państwowej. Praem awiał p. W oisskirch- 
ner, ks. Treuinfels, Yerkauf, Kozłowski, który 
żądał stabilizow ania d^urcistów , p. Lewioki, 
który popierał projekt p. P iętaka, popierał 
żądanie stabilizowani* dynrm stów  i żądał 
zajęoia się losem egzekutorów podatkowyoh 
i iob rodzin — nakonieo dr. P iętak, który  
bronił swego projektu.

Na wniosek p. Czeoza wybrano wreszoie 
subkom itet z trzeoh ozłonków i referenta 
sprawy. Opozyoyjni posłowie, mimo że dla 
ioh reprezen tan ta  zastrzeżono jedno krzesło 
w snbkomiteoie oświadozyli, że w nim nie 
będą zasiadali.

Na wniosek p. Pergelta cdroozono obra­
dy do popołudnia.

bhfac 25 pfeźiziernika.
Na dzisiejszem  pierwszem posiedzenia 

nowowybranej ’ rady niiejs‘k'ej,' burm istrzem  
wybrany został ■ pOhó^w^łie'.■dawniejszy bur­
m istrz dr. G raf •

tylko cała prawda może uspokoić publi- 
oznoió.

W dalszym  oiągu p rezydent m inistrów  
odczytał biuletyn, przysłany mn ze szpitala 
epidemioznego dziś o godzinie 8 rano, o sta­
nie zdrow ia internow anych. Dozorczyni Pe- 
oha m a tem peraturę 40 1° i je s t  przytom na; 
u zakounioy Stilfriedy tem peratura obniżyła 
się z 37 8° na 37 3°, paoyentka ma się sto­
sunkowo dobrze; służąca szpitala,Góschl, k tó ­
rą  wozoraj przewieziono do szpitala epidem i­
oznego, w oiągu nooy miała dwa razy w y­
mioty, tem peratura spadła z 37-9° na 37*3°. 
Reszta internow anych ma się dobrze, a także 
stan lekarza dra Poeoha je s t zupełnie zado­
w alający.

Co się tyczy kw esty:, że eksperym enty 
tego redzaju  .ja* dcświadozenia śp. Mullera 
z zarazkiem  dżumy, zagrażają bezpieozeń- 
stwu publicznem u i ża należałoby ich zabro­
nić, to hr. Thun zaznaczył, że ci, k tórzy się 
tego domagają, zbyt ruało cenią wartość ta- 
kioh badań. Badaniom tym zawdzięczają ży- 
oie tysiące ludzi. Nleszozęśliwe wypadki są 
zawsze możliwe, ale gdyby nie postępy wie­
dzy, okupione takim i nieszczęśliwymi w ypad­
kami, to wydarzały* y się klęski, których o- 
gromn naw et opisać nie można. Prezydent 
m inistrów  wyda ostre polecenie, ażeby pod­
czas badań przestrzegana jak  najściilejszyoh 
środków ostroźnośoi, ale nie zamyśla ioh za­
braniać, jak  tego żyozy sobie in terpelant.

Na dowód niepoślednej wartości prakty- 
oznej badań nad ohorobemi zakaźuemi p rzy­
pom niał hr. Thun, że w czasie cholery w ro ­
ku 1866 um arło w Austryi 120.000 osób, a w 
w roku 1892 um arło ty lko 125 osób, a w na­
stępnym  roku 913, w tej liczbie 896 w Ga- 
licyi. W końou wspomniał o bohater-kiej 
śmieroi d ta  Mtlllera, który stał się prawdziwą 
ofiarą wiedzy. (Huczne brawa).

Na wniosek posła Gregoriga Izba uohwa- 
liła jednogłośnie otw orzyć dyskusyę nad tą 
odpowiedzią hr. Thuna Dyskusya ta  odbędzie 
się na następnem  posiedzeniu.

Przed przejściem  do porządku dziennego 
p. Zaozek wniósł imieniem kom isyi budżeto­
wej, ażeby przystąpiono natychm iast do o- 
brad nad referatem  komisyi budżetowej o za- 
pomogaoh dla ludności dotkniętej klęskami e- 
lem entarnem i.

Izba w niosek ten nchwalila.
Referent d r Janda zdał sprawę ze w szyst- 

kioh wniosków nagłych w sprawie zapomóg, 
wnosząo, aby je odstąpić rządowi do możli­
wego uwzględnienia.

Izba uohwaliła to i przystąpiła  do dal­
szej rozpraw y generalnej nad przedłożeniami 
tycząoemi się prowizoryum  budżetowego.

Pierw szy p rzem aw ńł mowoa generalny 
contra p. Hoffman-Wellenhof, który  zajął się 
szozególnie znanemi zajściami w Graca.

Następnie zabrał głos mówca generalny 
pro p. d r Herold.

Posiedzenie trw a dalej.
W iedeń d. 2 i października.

Biesiada parlam entarna prawioy, która 
miała się odbyć dzisiaj, odłożona została na 
ozac nieograniczony.

Izba poselska odbędzie w tym tygodniu 
tylko jeszcze jedno posiedzenie tj. we czw ar­
tek. Następne posiedzenie odbędzie się dopie­
ro w przyszłym  tygodniu we o e  war tek l u b  

w piąte1.:. W tym  ozasie także i komisye, ze 
w zględj na święta, nie będą ozynne.

8 alendars.
We środę dnia 26 października br. E w a­

rysta.
We ozwartek dnia 27 października br. 

Sabiny męcz.

Rada państwa.
(Telegram „Gaz. N&r.)

Wiedeń 25 października.
Na poozątku dzisiejszego posiedzenia 

prezydent m inistrów  h r, Thun odpowiedział 
na interpelacyę posła Gregoriga w zprawie 
mebezpieozeńsfwa dżum y we W iedniu. Hr. 
Thun rzekł, że pierwszą wiadomość o zacho­
rowaniu służącego Barisoha otrzym ał d. 19 
bm. i natychm iast poleoił władzom zastoso­
wać jak  najostrzejsze środki ostroźnośoi. Ba- 
risoh zaohorował prawdopodobnie wzkutek 
własnej nieostrożnośoi. Władze nie usiłują by­
najm niej nio zataić, owszem są zdania, że

TfiHoaoiy i teUfoniiiiiny
W iedeń 25 października.

Profesorem nadzwyczajnym historyi 
wieków średnich na wszechnicy Jagielloń­
skiej został zamianowany prywatny docent 
Krzyżanowski.

W iedeń 25 października.
Na obiedzie w ambasadzie rosyjskie 

był hr. Gołuchowski, hr. Thun, Kallay i 
minister Krieghammer. Murawiew dziś 
odjeżdża.

W iedeń 25 października.
Dziś zjawiła się u p. Jaworskiego 

deputacya zarządu Macierzy polskiej cie­
szyńskiej, złożona z pp. Świeżego, Michej­
dy, Sokołowskiego i Danielaka z prośbą 
o dołożenie starań, aby gimnazyum cie­
szyńskie upaństwowione zostało, począwszy 
od drugiego półrocza szkolnego. P. Jawor­
ski przyrzekł jak najusilniej poprzeć żąda­
nia Macierzy i wyraził nadzieję, że żąda­
niu temu stanie się zadość.

B erlin  25 października.
Cesarz miał w Konstantynopolu tylko 

raz rozmowę z sułtanem na osobności, na 
której miał być obecnym tylko tłómacz 
Munir basza, chociaż obaj władcy umieją 
po francusku. Rozmowa trwała przeszło 
godzinę, i jak przypuszczać należy, doty­
czyła Krety i innych spraw politycznych. 
Na odjezdnem nadał cesarz szkole niemie­
ckiej w Konstantynopolu prawo wydawa­
nia świadectw upoważniających do jedno­
rocznej służby wojskowej.

P a r y i  25 października.
Prokurator Manau miał postawić w 

swym raporcie wniosek rewizyi procesu 
dreyfusowskiego.

P aryż  25 października.
Esterhazy wystosował do jeneralnego 

prokuratora trybunału kasacyjnego, Ma-

naua pismo, w którem oświadcza, że re- 
wizya procesu Dreyfussa żadną miarą nie 
może być przeprowadzona bez jego pamię­
tników, które chciał w całości ogłosić, 
Esterhazy dodaje, że zastrzega sobie pra­
wo zażądania przepisaną drogą zakomuni­
kowania mu wszelkich do jego osoby od­
noszących się, a w trybunale kasacyjnym 
złożonych dokumentów i na nie albo oso­
biście lub przez adwokatów odpowiedzieć. 
List kończy się słowami: „Stawiam sobie 
za zadanie raz jeszcze stwierdzić katego­
rycznie, że major Esterhazy mógł być o- 
skarzony o zdradę tylko przez naszym 
wrogom zaprzedanych nędzników".

W sali „Mile Oolonnes" odbyło się 
wczoraj zgromadzenie socyalistyczne, na 
którem Jaures, Allard i Allemane przema­
wiali wśród frenetycznych oklasków słu­
chaczy. Zebranie przyjęło porządek dzien­
ny, w którym daje wyraz swej gotowości 
bronienia zagrożonej republiki. Socyalisty- 
czny komitet dla strzeżenia całości repu­
bliki ogłasza oświadczenie, w którem po­
wiedziano, że socyaliści wstrzymywać się 
będą od wszelkich manifestacyj, ale na e- 
wentualne prowokacye narodowców nie 
pozostaną dłużnymi odpowiedzi. Policya 
skonfiskowała wczoraj w drukarni plakat, 
który miał być dzisiaj przed południem 
rozlepiony, wzywający robotników do pro­
testu na rzecz Dreyfusa.

Londyn 25 października.
Rząd ogłosił księgę błękitną dokumen­

tów w sprawie górnego Nilu. Prasa na tej 
podstawie i na podstawie takiej samej 
księgi żółtej we Francyi dowodzi, źe spra­
wa Faszody przeszła w stadyum poko­
jowe.

L ondyn 25 października.
Radę gabinetową zwołano na czwar­

tek. — Ambasador francuski de Courcel 
wrócił dziś z Paryża.

Londyn 25 października.
Według doniesienia „Daily Telegraph" 

z Pekinu, zbuntowani chińscy żołnierze 
napadli onegdaj kilku angielskich inżynie­
rów, pracujących około budowy mostu ko­
lejowego w Markopolo, na linii kolei Han- 
kau-Pekin. Dwóch inżynierów pokaleczyli 
a pewnego na budowie kolei zajętego ku­
lisa, tj. robotnika chińskiego zabili, wre­
szcie w pobliżu Pac-tin-fu poprzecinali 
druty telegraficzne.

M adryt 25 października.
Położenie jest od chwili ustąpienia 

ministra handlu Gamazy bardzo napięte. 
Jlny kapitan madrycki (namiestnik cywil­
ny i wojskowy) Chinchilla kazał uwięzić 
deputowanego Figueroę, który jednak na 
rozkaz ministerstwa na wolność wypusz­
czony został. Minister wojny Oorrea soli­
daryzuje się z Chinchilla, który się podał 
do dymisyi i upiera się przy tern żądaniu. 
Z Gamazą odpadnie od Sagasty część li­
berałów. Zanosi się na ustąpienie Saga­
sty i poruczenia rządów gabinetowi z woj­
skowych złożonemu.

M adryt 25 października.
Jeneralny gubernator stolicy cofnął 

swą prośbę o dymisyę.
N o w y  J o r k  25 października.

Sprawa Faszody poruszyła nienawi­
dzących Anglię Irlandczyków amerykań­
skich (tworzących wielką potęgę w Sta­
nach Zjednoczonych). Wszystkie towarzy­
stwa i bractwa irlandzkie, liczące krocie 
tysięcy członków, przygotowują imponu­
jącą raanifestacyę na korzyść Francyi. Na 
wypadek wojny ofiarują Irlandczycy na­
tychmiast 100.000 wojska przeciw An­
glikom; ogromne sumy zostałyby złożone, 
byle pogrom spadł na Anglików, a Irlan- 
dya wolność odzyskała.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 25 października 1S58. 

A keye za sztukę: Kole; gal. K arola Ludwika od 
200 zł. m. k 209-5) do 211/50. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 289’— do 292',— Banku hipotecznego po 
200 zł. vi. a. S76'— do 385'—. Banku kredyt, gaiie. po 
200 zł. w. a. 200'— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205‘— do 212’—.

Listy zas taw n e  na 100 zł.: Banku hi pot. gal 4°/0 
koronowe 96‘50 do 97-20. 5°/., z 10°'. prern. 1X0- —
do 110-70. 4 '/i%  1°8 w 50 lat lC-0-— do 100-70. Banku 
krajowego 4V,0/o los w 51 iat. 10090 do 10l-o0. Banku 
krajowego 4°/„ los. w 57 lat. 93‘— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. ga). emsk. 4%  (I. emieya) 97-50 do 98-20, 4°/„ lo.

411/, lat. 97-50 do 98 20. 4%  los. w ati-latach 95 30 do 
96— .

Obligl za 100 zł.: Galie, funduszu propiaaeyjuego 
4% 97-10 do 9n'80. Buków, funduszu pro-pinaeyjuego 5°/. 
102-50 do —•—■ Kom. banku krajowego 5"/0 w. a. IL 
em. 102*30 do —•—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 104 50 
do 100-50 4t/ ,<,/<) 101-20 do —•—. 4%  obiigaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98-20 za 100 njm.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 lo 2S‘50 Losy 
m iasta Stanisławowa 50-— do —•—

M onety. Dukat cesarski ó-OS do 5 r'3. Napoleondor 
9-49 do 9-59. Półim peryał 9-47 l o „9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1'2‘»‘— do 1-25-—. P.ubel rosyjski papierowy 1-2/-20 
do 1-28 20 100 marek niemieckich 53-70 do 59 10.

T rs y je o b a li  d o  Łw .j -st •
Dnia 25 października.

H o te l Europejski. Ks. Nadolski z Goło- 
góry, Z Marynowska z Tyniewic, T. Kobli- 
ozek z Demni, J. Fisoher z Brodów, Z. Ha- 
niowetz z Demni, M. Sokolnioka z Kró­
lestwa.

Kosze pod na fiogaeh barn od złr. l’Sfl poleca fabryka wózków, koszów 1 mebli bambusowych
A *  H O z l i E l f l C Ż l ,  L w ó w ,  u l i c a  A k a d e m i c k a  5 *

O e n a l k l  l l u a t r o w r e u a e  g r a t l i .
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KSi EGAENIA KATOLICKA

ora wład. m
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

K A Z A N I A

g i p .
przez

ks. Bronisława Maryjańskiego.
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
p« 1 ot. od wyrazu.

K A ST ogniotrwałe i kasetki. Meble że- 
lazne, kompletne wyprawy knehenne, 

poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie , plac Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry).

R E8TAURACYA i piwiarnia okocimska 
pod „Polską Koroną11 Henryka Ten- 

zera przy ulicy Chorążezyzny 1- 23 (róg 
nlicy Stasziea) istniejąca od roku 1S66 
zostiła obecnie powiększona i z komfor­
tem urządzona. Smaczna kuchnia w św ie­
że i doborowe potrawy zaopatrzona , pod 
własnym nadzorem. Najprzedniejsze na 
poje Ceny umiarkowane 114

J l l o r t r a l i l f  kwów, poleca wszelkie 
• l \C  ' AIIR lnutrumenta m uzy

ozne i samogrająiie. Cenniki bezpłatnie.

B r y n d z a  m a j o n a
faska  5-kiiowa złr. 2-28. Szparagi do 15. 
czerwca po złr. 2-40 paczka 5-cio kilowa. 

D w ór Ł apszyn  - B rzeżan y .

., stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

E m il  W einer
WIESI 

I. S a lz th a rg a sse

.« t

A

N ajnow szy bardzo  w ażny  w ynalazek  
przeciw  s iab o sc i m ęsk ie j. Przez le­
karzy n-jlepi j polecony. Prospekt w ko­
pertach po 2u ct. w markach. J .  A u- 
g e n fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, I Ł  Tiirkenstrasse 4.

Doskonal? kroackiep Państwa

Ś liw o w icę
rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 bntelbl franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
S livov itz  - E z p o r t , A gram.

Oliwę do maszyn,
P a s y  d o  m a s z y n ,

tek tu rę , a sb e s t , m inium , bleiw eis
poleca po najtańszych cenach

W. CZOFP
Lwów, Żółkiewska 2 , najstarszy g a ­
licyjski skład farb. pokostów i la 

kierów. Rok założenia 1843.

Brzytwy.
Fabryka brzytew, która jnż od wielu 

la t dostarcza swoje wyroby Gaiioyl I Bu­
kowinie posznknje dla tychże krajów, ew. 
i dla W ęgier, zręcznego 3183

zastępcy
który dobrze jest z ttm  obznajomiony i 
posiada dobre polec-nia. Zgłoszenia pod: 
K. P. 6093, Rudolf Mosse, Kola a. Rh.

Leśnictwo Zassów pod Czarny
(o. p. Zassów, stacya kolei i telegraficzna Czarna) rozsyła 
od 15. października: sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze­

wy i rośliny pnące. Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

czernili na śmiecie!
Kto chce mieć bar­
dzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, 

niechaj kupuje
Fernolendfa

czernidło do obuwia
i dla obnwia jasne­

go tylko 
F ern o la n d fa

Grenie b arw y skórzan ej,
W szędzie 

do n ab y c ia .
k. uprz. f ó i  Fabryka 

raloionj w r, 1832.

Skład główny :

W iedeń, II., S e l u M r a s s e  21

Uwieńczone nagrodami y S S g S
przez Wys. ces. król. rząd 

w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e $ wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien 1 drzwi
chroniące od p rzeciągu  p ow ietrza , 3184

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to : 

cy lind rów  do okien cy lin d ró w  do d rzw i
biały do okna 5 ct. za metr biały do drzwi 71/,  i 13 ot. za m- t r
ezerwono-brun. i dębowy 6 ct. za m etr czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ot. metr 

Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincyę w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak 
najrychlej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 

. przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za się zawsze 
drukowaną instrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 
i okien tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu Ino zamykaniu takowych. 
We Wiedniu, Koiowratring Nr. 12 w c. I k. nadwornym składzie fabrycznym  

. P O J P K K A  J B 3 E
e. i k. nadworny dostawca wałeczków

Czarne materye Jedwabne
najlepiej farbowane z gwaraneyą dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
dl* osób pryw atnych, oclone i ofrankowane towary do domów po cenaeh fa­
brycznych. Tysiące listów ptH-hwalnjeh. Próbki białych i kolor, jedwabi franco.

Stow . fabryka tow arów  jed w ab n ych  253óa

A d o l f  G r i e d e r  & C le, Kgi, Hofl, Z i i r i c ł i  (Schweiz).

\
i

F i l i i  r a ą i i t ł f
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., c a łe  1 złr., 
z łabędziem złr. -50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek , małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1-60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje , trądz ik i, pierzehnienia 
i łuszczenia skóry, wyg*,:dza zmarszczki i dołki ospowe. w  

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cepa 1 zlr. &

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lm u rk t N r. 4.
Dla dogodności s/.an. odbiorców urządziliśmy 

prawdziwych ,,L- ' =sprzedaż tyenze prawdziwych likierów prawie u 
ystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

nwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

E.
Ochrona przeciw 

zazięhieniom. I od przeciągu powietrza.
sza oszczę­

dność drzewa.

T  Z

EKSPEDYCU MtORSOW
Budapest, V., Wurm-ntcza rir. 3

załatw ia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy­
stkich dziennikach krajowych i zagraniczny oh.

A y i s o .

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

j a n  i l M T o i m
poleca w skin pach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze­
myśla Franciszkańska 2 4 ;  w Czernlowcaeh Rynek 2.

s o o e E k e c a o o o e o E a o o o o o o e e e t i e t j

l °  obrftzów * zwierciadeł, jako też ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania 1 pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie nl. Sykstnska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

P rzy ja zd y  i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskicog. 

Pociąg p rzychodzi do Lw ow a:

Es

Pociąg

osobowy

K. und k. Intendanz des II Corps.
zu Nr. 6852 ex 1898.

j * l. JBL S I
Am 31. October 1898 um 9 Uhr Yormittags findet beim Truppen-Spitale in 

Kamionka Strumilowa eine neuerliche Sicherstellungs-Yerhandlung betreffend Ver- 
gebung der traiteurm assigen V erkóstigung, dann der Reinigung und Ausbesserung 
der Spitals- und Krankenwiische bei diesem Spitale auf die Zeit vom 1. J&nner 1899 
bis Ende December 1899 bei giinstigen Anboten eventuell bis Ende Decem ber 1901 
statt. Die naheren Bedingungen kónnen den bei der Verhandlugsstelle und bei der 
Intendanz des 11 Corps erliegenden Bedingnisheften entnommen werden.

Im iibrigen gelten fur diese bicherstellung ganz dieselben Bestimmungen, 
wie sie m it der von hieraus unter Nr. 5228 vom 23. August 1. J. erlassenen Kund- 
m achung betreffend die allgemeine Sicherstellung der Verkóstigung und W ascherei- 
n igung bei den Sanitatsanstalten des Corpsbereiches bekannt gemacht werden.

Yorerwahnte Kundmachung w urde allerorts affichiert und erscheint auch 
unter Nr. 199 der Gazeta L w ow ska  und Nr. 198 der Czernowitzer Zeitung vollinhalt- 
lich yerlautbart.

L em berg , a m  11. October 1898.
Von der In tendanz des k. und k. 11 Corps.

wird auf die in der Nummer 291 dieses Blat- 
tes am 20. October 1898 yerlautbarte Kundmachung 
des k. und k, Reichs-Kriegs-Ministeriums, Abtheilung 
13, Nr. 2307 vom 4. October 1898 aufmerksam ge­
m acht, mittelst welcher die Lieferung von Heeres-Be- 
kleidungs- und Ausriistungsgegenstanden im Wege der j 
allgemeinen Concurenz pro 1899 ausgeschrieben wurde. | pospiesz

Die in der Form eines Yertragsentwurfes yerfass-josob,,wy 
ten Bedingungen dieses Geschaftes kónnen bei alleu '?■^ ■■■“ • 
Corps-Intendanzen und Montur-Depots, bei sammtliehen ■ 
Handels- & Gewerbekammem der ósterr.*ungar. Monar­
chie, beim Handels-M useum in Budapest und dem 
ungarischen Landes-Industrie-Vereine zu Budapest ein- 
gesehen werden.

Lem berg , im  October 1898. 3148

Ifon der k, u. k, Intendanz des 11. Corps.

z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze

Mezó Laborcz (Pesztu)

osobowy

godzina

6-45 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałnsza)
7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włąeznie
7*40 ™
7-50
7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
8 0 5  z Law ocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
8Y5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
9-05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki 

Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Ickan (Suczawy).
10-45 z Jarosławia, Lubaczowa 
1-01 z Janowa
1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 

przoz Tarnów, -Rzeszo* lub Przemyśl *
1*40 ze Skolego, S try ja , K ałusza, Chyrowa.
1-60 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

rze^°PodzamcM ^ ° Ŵ '  RoPyezy e<b Husiatyna, Brodów nu dwo-

ł no Z i t. d. jak wyżej n:> dworzec główny
b-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, .Brodów n a  

dworzec Podzamcze 
iV25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny
!  * 1<LkaJ1’. Suo a.wy’ Berhometu, S retu, Kozowy. Podwysokiaga
6 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

kilo
Rio żółta pospo lita .................... złr. l 140
Santos żółta d o b ra ....................  „ 1'60
Portorieo z i e l o n a .................  „ 1'tO
Kuba bardzo dobra . . . .  „ 1’92
Ceylon plantacyjna . . . .  „ 2 ' - -

„ „ gruba . . .  „ 2*16
M okka arabska moc na .  . . „ 2 08
Jawa arom at, łagodna . . .  ,  2'16

Wszelkie inne towary w zakres
Zwraca się uwagę, iż cukier w

Nr-
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

fu  Lwowie 
w Ryilo 1.42.

CUKIER
kilo

Rafinowany l-m a w głowach złr, —"38
„ częściowo . . . .  B — 39
„ w mączce * « . . „ —-40
„ w kostkach . . . „ — 40

5-kilowy pakiet w koatkaeh „ 1‘95
Masło deserowe......................   112
Masło solone kuehenue . „ —'88 
Smalec węgierski . . . . „ —-80

handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie.

1/2 kilo
0 Mandaryn najwybredn. złr. 5’—
1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4"40
2 Juntojnan, biało kwiat. „ 4‘—
3 Nandżyn ezarn. najprzed. „ 3'20
4 Souchong czarna łagod. „ 2 -80
5 Oongo czarna mocna n 2 —
(5 Wysiewki herbaciane „ 1’50
7 Okruchy herbaciana „ 1U0

V « % V . V W . V . V V V V . V . % % V . V . \ V . V . W i V . r

v T y lk  o  p r a w d z i e  e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- ■ 

— drukowany jest ora ee ł i firma A .M o l l .
% Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 

robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoyi.
■ &&T Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.

Oeaa sap iaozątow an ego  ory g in a ln eg o  padełka i  s i r .  w a lu ty  austr.

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Mail". —
S  W ódka f ra n c u sk a  1 sól M olla jes t najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako irodek ośmierzająoy

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieni*, działa wamacmąjąoo ■  
na muszkuły i ner?ry. C ena orf nalneJ p lom bow anej flaszk i 90 cen tów . “ ■

\  Główny skład wysyłek u .M O LL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. JjJ
■ " m r  Uprasza się P. T. Publicznośoi wyraźnie żądaópreparatów  MOLLA i te tylkó przyj- ■-
■  m o w a ć , które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374
■  SKLADT WE LW OW IE: J. Bei-wr apt. Z. Rueker apt.; 8t. Markiewicz, Musiałowiaz & Janik.

J A V . V . V . ‘ . V . V . V

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Rado nyślu kolo Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
więlcsi'j apt<cc

Slcłady i/łótone to aptekach następujących:
Lw ów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl: Mańkowskiego i Schwarza. — Gródek: 
Heschilesa. — Kopy czy ńce: Redera. — Kołom yja: Jaśkiewicza, 
Stenzla, Berglera i  w drogueryi Turzańskiego. — Uhnów: Kału- 
żniackiego. — Rozwadów: Czarnieckiego. — Żołynia St. Toma­
szewskiego. — Kolbuszowa: Bembena — Dynów: w aptece,— 
Kraków: K. Wisznlowskiego, Gralewskiego i w dróg, Zopotha i 
Sp. — Podgórze: D. Matuli. • Tarnów: Sokalskiego, Niesiołow­
skiego i Szancra. — Bochnia : w drog. I. Michnika. — Wadowi­
ce: Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego.— 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — N isko: Koreckie­
go. — Ustrzyki: Jastrzębskiego. — Ja ­
worów: Lachowicza. — Strzyżów ’. Za­
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. — 
Tarnobrzeg : Denkera.

Po otrzymaniu nalcżytości lub la  za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
ap teka  w Radom yśln k o to  T arnow a.

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę żądać w y raźn ie : Sapom en- 
tho ln  w yrobu Eugeniusza M atuli i 
przyjm ow ać ty lko  o ry g in a ln y  w opa- 

ry su n ek  zm niejszony  tu  obok podany.

Noc
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i ».? poHpieez,

3-04
3-30
5-10

1 osobowy 6 1<

pospiesz. 8 45

 ̂osobowy
i

9-10

j
pospiesz,

a
9-39
9-45

■
osobowy

*

9-55
10-30
12-15

kowaniu,

Im  a  M tu ltt j  jih fcl i zupełnie pitne i  transporcie %

WINOfilOHA
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej 
opakowane handel so52

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

i  Podwołoezysk n a  dworzec Po-lzamczft 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Uh ab 1 r- 

Przemyć')Wa Pr*6Z Tarn6w> Kzuałow i Przemyśl; Sambora przez

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez ( Pesztuj prz- z Przemyśl, 

z K rakow a, (W iednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) W ieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezo-Laborz przez Przem yj,, 

z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niee na Pod«n. 
z Ickan (Gałaczn, Jass) Suczaw ., Kimpoluaga tLusiatyna, P o i- 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
•i Lawoeznego (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi zó L irow a.
pospiesz. 6‘00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy i  dworc głów 

( 6 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Radowiec, Kimpoluagu, luizawy
„ 6'tB do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy;. nrodOw, Kozowy z d<“ocua Pola. 
„ 8’35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrz

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosfiw . 
osobowy 8’45 do Janowa

» 3'50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Uliyrowa, Stróża p ruiz Tarnów
a y*15 do Skolego, Ksłusza, Borysławia, Chyrow*
.  9‘36 do Podwoioezysk, Brodów, Kopyczynoe, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
a 9‘53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Podzamcze.
B 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a lli'55 do Iokan, Sopowa, Berthomethu, Radowiec, Suczawy
a 12*50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta 

pospiesi, 1‘55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
2-08 do Podwołoezysk (Kij o na, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze 

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna. Kórósmezo e- 
retu (Jass, Bukaresztu) 

a 3 50 do Krakowa (Wiediua, Wrocławia, Berlina) Labaozowa przez J . to -
o „ , o W* 3»sła przez Rzoszów, Oilabówki (przez Rzeszóa iub Tarnów

osobowy 3'00 do Stryja, Skolego, Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noc

osobowy

pospiesz

osobowy

,lo

620
tt-30
6s0

6-55 
7*0U
7-10 
7-15 
7-44

10-05

10-4o

11-00

U-ar

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Puszta) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawoeznego (Mnnkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Ickan, Radowiec, Kimpoluug, duozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) idezo La 

boro z (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawoeznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaezu) H nsiat/uo , Kałusza, Szep.rowiec Nowo- 

sielicy , Suozawy
do Krakowa (W iednia, Warszaw}, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez R z js z ó w ) Chabówki, Orłowa ( p r z e z  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyezyńia, Husiatyna z dworca g ło­
wnego

ten tam z dworca Podzamcze

U W A G A : Ozas irodkotoo-europzjski różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 gods. w  czasie średmo-ea/opejskim  =  12 godzinie 36 tm nui 
czasu lwowskiego.

None godziny od 610  wieczór do 1'59 «• i no odznaczone są podkreśleniem  
liczb minutowych » objęte są tła stem l ram kam i. — B i w o inform acyjne c. k . ko­
lei państwowych przy  ul. Trzeciego M aja  -o B ote Im perial, udzteła wyjaśnień  
W sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego? odsaju b.tety ja z d y  i  rozkłady ja zd y  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na żródł., skąd informaej e 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszsń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich Ł A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb dom ow ych. Karbolineum, Ter, Tektury do
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


